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Ostatnia wędrówka Ignacego Daszyńskiego
Cała Demokracja, cały Świat Pracy w Polsce,

oddaje ostatni hołd swemu Wodzowi.
Już w  nocy z  poniedziałku na 

wtorek przybywać zaczęły do Kra­
kowa masy ludności pracującej z 
całego kraju na pogrzeb Tego, któ 
ry  był ich ukochanym Wodzem i 
wielkim Nauczycielem.

Przed trumną przedefilowały
dziesiątki tysięcy ludzi.
PRZED DOMEM GÓRNIKÓW.
We wtorek zrana zaroiło się od 

tłumów, dążących ze sztandarami 
w kierunku Domu Górników. Już 
o godz. 11-ej zrana Aleja Krasiń­
skiego zapełniona była tłumami lu­
dzi. Wszyscy cisnęli się do sali, 
gdzie w  czerwieni sztandarów 
wśród niezliczonych wieńców spo­
czywają zwłoki Wodza Socjaliz­
mu, by raz jeszcze spojrzeć na dro­
gie oblicze i pochylić czoło przed 
nieśmiertelną zasługą Ignacego Da 
szyńskiego.

W  POŁUDNIE.
W  południe zahuczały długo, 

przeciągle syreny fabryczne — sy­
gnał porzucenia pracy. Z minuty 
na minutę rósł tłum. Łopotały na 
wietrze, okryte krepą czerwone 
sztandary.

Niezliczone morze głów zalało 
wszystkie ulice I place wokół Do­
mu Górników.
ORSZAK POGRZEBOWY RUSZA.

O g. 2-ej p.p. ciężko i  głucho za 
myka się wieko trumny. Coś szar­
pie za serce i  dławi za gardło. Stra 
szliwy ból przenika do głębi. Łzy 
żalu cisną się do oczu. Robotnicy 
wzięli na barki trumnę swego W o­
dza, okrytą szkarłatem sztandaru.

Zaległa wielka cisza. Po tym roz 
legły się dźwięki żałobnego pienia 
chóru i  znów —  cisza.

Padają po tym SERDECZNE 
SŁOWA POŻEGNANIA z ust tow. 
J. Stańczyka, imieniem górników 
żegna tow. Daszyńskiego — W o­
dza i  dobrego Nauczyciela 1 zape­
wnia, że pamięć Jego pozostanie 
na zawsze w sercach klasy robo­
tniczej.

Rusza pochód. Otwiera go war­
szawska A. S., po tym niosą flagi 
szturmowe czerwone i czarne. Na­
stępuje sztandar C. K. W. P. P. S., 
fń d  którym kroczą
N a j w y ż s z e  w ł a d z e  r u c h u

ROBOTNICZEGO,

P. P. S., Komisji Centralnej Zw. 
Zaw., Zarząd Główny TUR. Dalej 
— sztandar OKR. Kraków — mia­
sto, idą władze partyjne, związko­
we, klub radnych PPS. w Krako­
wie.

Następuje orkiestra Z. Z. K. z No 
wego Sącza w strojach podhalań­
skich.

Po tym —

WIEŃCE
jest ich stu kilkadziesiąt: od CKW. 
PPS., od Komisji Centralnej, od Za­
rządu Gł. TUR., od wydawnictw 
partyjnych, od ZZK., od Centr. Zw. 
Górników, od Stronnictwa Ludo­
wego, bratnich partyj socjalistycz­
nych i wiele, wiele innych.

Trumnę

NIOSĄ ROBOTNICY

na swych barkach, na zmianę.
Eskortują towarzysze ze stra­

ży pożarnej, umundurowani górni­
cy, żeglugowcy, czerwoni harcerze.

Za trumną — idzie RODZINA 
ZMARŁEGO, dalej PRZEDSTAWI­
CIELE WŁADZ — administracyj­
nych p. wojewoda Gnoiński, woj­
skowych — gen. Mond, dowódca 
6-ej dywizji piechoty. Dalej — DE 
LEGACJE ORGANIZACYJ I 
STRONNICTW: Stow. b. więź­
niów politycznych, kluby robotni­
cze, Młodzież PPS., Akademicy— 
Socjaliści, delegacje „Legjonu Mło

dych - Frakcji", Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Związku Le- 
gjonistów, Związku Strzeleckiego, 
Federacji Związków Obrońców Oj­
czyzny, potem niezliczona <:zba 
delegatów

ORGANIZACYJ ZAMIEJSCO­
WYCH

PPS., Związków Zawodowych i 
długa, nieprzeliczona fala ludności 
krakowskiej.

Nad orszakiem pogrzebowym po 
wiewa przeszło

TYSIĄC SZTANDARÓW.
Pogrzeb przeciągał przez ulice 

miasta zgórą
PRZEZ DWIE GODZINY.

Wzdłuż całej trasy pochodu sta­
ły nieprzejrzane masy ludzi. Na 
twarzach wszystkich malowało się 
głębokie wzruszenie.

Wszyscy czuli, że odchodzi na- 
zawsze wielki człowiek, nieustra­
szony bojownik najwyższych idea­
łów ludzkości.

Nad tym morzem głów, w  poszu­
mie czerwonych sztandarów, pły­
nęła trumna z drogiemi zwłokami.

Pod Ratuszem oczekiwał kon­
dukt żałobny Prezydent miasta, Za­

rząd Miejski, Rada miasta, oraz 
grupa posłów i senatorów.

Tutaj zatrzymał się pochód żało­
bny.

Imieniem miasta, oraz swoim wła 
snym w  serdecznych słowach po­
żegnał Ignacego Daszyńskiego pre­
zydent dr. Kaplicki.

Następuje wzruszająca chwila. 
Przedstawiciel Międzynarodówki, 
prezydent Senatu Czechosłowac­
kiego stary towarzysz Soukup bie­
rze na swoje barki, wspólnie z to­
warzyszami z CKW. PPS. i TUR.,

TRUMNĘ ZMARŁEGO.
Pochód rusza dalej. Orkiestry 

grają marsze żałobne.
Pod pomnikiem Mickiewicza
WIELKIE MORZE GŁÓW.

Podobnie jak na całej trasie kon 
duktu pogrzebowego zapalone la­
tarnie pokryte są czarnym kirem.

Tutaj, gdzie Daszyński nie raz 
swym płomiennym słowem nagrze 
wał do walki, — tutaj, gdzie lała 
się krew robotnicza — 
PROLETARIAT KRAKOWA ŻE- , 
GNAŁ NA ZAWSZE SWOJEGO

UKOCHANEGO „IGNACA". 1

Ze stopni pomnika, do głębi 
wzruszony, przemówił im. klasy 
robotniczej Krakowa stary tow. 
Packan, który wspólnie z Ignacym 
Daszyńskim przeszedł dolę i niedo­
le.

Proste były to słowa słowa 
płynące z serca robotniczego, któ­
re potrafi kochać i które potrafi 
być wdzięczne aż poza grób.

Pochód rusza w dalszą drogę—  
na miejsce wiecznego spoczynku. 
Słońce ostatnimi blaskami kładzie 
się na trumnę. Krwawe promienie 
zlewają się w jedną całość z czer­
wienią sztandarów.

Wśród grup pochodowych w y­
różniały się jednolitością strojów 
grupa górników z .Górnego śląs­
ka, grupa z Tarnowa, kolejarze, 
grupa z Warszawy, grupa z Kra­
kowskiego „Semperitu".

W  kondukcie pogrzebowym u- 
czestniczvły orkiestry: ZZK. Nowy 
Sącz, ZZK. Tarnów, ZZK. Pła- 
szów, CZG. Mysłowice, CZG. Wie 
liczka, tramwajarze Kraków, miej 
ska Kraków, tytoniowcy Kraków, 
elektrownia Warszawa, orkiestra 
z Radomia, oraz dwa chóry: ZZK.
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Z ostatnich miesięcy życia

Ignacy Daszyński w  gronie dzieci w Bystre!

Nowy Sącz ł  „Lutnia** Krakowska.
Kiedy czoło pochodu docierało 

do cmentarza, jeszcze na ulicy 
Zwierzynieckiej maszerowały zwar 
te kolumny robotnicze.

O godż. 5-tej przy bramie cmen 
tarnej, — niedaleko miejsca gdzie 
spoczęły zwłoki Ignacego Daszyń­
skiego

ZATRZYMAŁ SIĘ POCHÓD.
Nie sposób określić cyfrowo tej 

wielkiej olbrzymiej masy ludzkiej. 
Orkiestra tramwajarzy odegrała 
hymn żałobny, poczem chór od­
śpiewał żałobną pieśń.

Nastąpiły przemówienia.
Imieniem CKW PPS pożegnał 

Ignacego Daszyńskiego tow. Arci­
szewski, im. Międzynarodówki So­
cjalistycznej — tow. Soukuo, im. 
Komisji Centr. Związków Zawodo­
wych — tow. Kwapiński, im. pra­
sy partyjnej i bvłego klubu oosłów 
i senatorów PPS — tow. N:edział- 
kowski; im. Zarządu Gł. TUR. — 
tow. Piotrowski, im. robotników 
nołskich w  Czechosłowacji—tow. 
G^fze, oraz wielu innvch mówców.

Na zakończenie wszystkie erkie 
stry odegrały

„CZERWONY SZTANDAR*
Z bramy cmentarza wśród 

dźwięku orkiestr, poniesiono tru­
mnę, której towarzyszyły czerwo­
ne sztandary i wieńce,

DO GROBU.
Do cmentarnego dołu, złożono 

trumnę za zwłokami Ignacego Da 
szyńskiego. jeszcze ostatnie słowa 
pożegnania, już nad grobem, wy­
głosił tow. Ciołkosz.

Padały ciężko i boleśnie grudy 
ziemi na drogą wszystkim trumnę. 
Z  wielotysięcznych piersi popły­
nęła wysoko dumna, zwycięska 
pieśń „Czerwonego Sztandaru".

PROLETARIAT CAŁEJ POLSKI 
POŻEGNAŁ SWOJEGO WODZA, 
NIESTRUDZONEGO BOJOWNI­
KA, WIELKIEGO NAUCZYCIELA.

Przygarnęła go do swego łona 
jak matka, najdroższa ziemia pol­
ska, — tak obficie zroszona i prze 
pojona łzami i krwią ludu pracu­
jącego.

* **
Zgodnie z wezwaniem warszaw 

skiego OKR. PPS., Warszawa ro­
botnicza uczciła wczoraj o godz. 
14-ej pamięć Ignacego Daszyńskie 
go, w chwili wyruszenia konduktu 
żałobnego w  Krakowie, pięcio - mi 
nutowym wstrzymaniem się od pra 
cy.

Również z prowincji nadchodzą 
wiadomości o pięciominutowem 
wstrzymaniu się od pracy.
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Na froncie madryckim

Obrona stolicy Hiszpanii
Z głównej kw atery w ojsk pow ­

stańczych donoszą, że zapowiedzią 
ny atak  na M adryt jest w pełnym 
biegu. Podczas gdy w ojska rządo­
we na froncie Guadarram y trzym a 
ne są w szachu ciągłymi atakam i, 
oddziały gen. Varelas prą planowo 
na M adryt od południa i południo­
wego zachodu trzema drogami.— 
Lotnictwo powstańcze góruje zde­
cydowanie nad lotnictwem rządo­
wym, a szybkie tanki powstańcze 
udarem niają ataki wojsk rządo­
wych. Oddziały powstańcze widzą 
już gołym okiem domy przedmie­
ścia M adrytu oraz wysokie hudyn 
ki radiostacji w centrum miasta. 
Zajęcie M adrytu jest — według za 
pewnień głównej kwatery gen. Va 
leras kwestią kilku dni.

Radiostacja pow stańcza w La 
Coruna komunikuje, że samoloty 
powstańcze zrzuciły nad M adry­
tem kilka bomb o dużej sile wy­
buchowej, które trafiły w koszary 
i budynki rządowe. Jednocześnie 
rzucono z samolotów wielką ilość 
ulotek, wzywających ludność sto­
licy do poddania się.

Eskadra pow stańcza zbombardo 
w ała poza tym miejscowość Al­
cala de Henares.

NA FRONCIE ARAGOŃSKIM.
Płk. Sandino podaje do w iado­

mości, że ubiegłej nocy na odcin­
ku Huesca powstańcy otworzyli 
gwałtowny ogień na straże przed­
nie wojsk rządowych, nie w yrzą­
dzając im szkód. Artyleria rządo­
wa bom bardow ała na tym odcin­
ku gniazda powstańców. Lotnicy 
pow stańczy usiłowali dokonać prze 
lotu nad liniami wojsk rządowych, 
zmuszeni jednak zostali do uciecz 
ki. Na odcinku środkowym w ojs­
ka rządowe w  dalszym ciągu u- 
macniają swe pozycje.

Radio powstańcze twierdzi, że 
samoloty powstańcze bombardo' 
wały wczoraj wszystkie lotniska 
Barcelony, niszcząc wiele apara­
tów.

KOMUNIKAT RZĄDOWY 
O SYTUACJI.

Komunikat ministerjum wojny 
głosi: Na froncie aragońskim od­
działy rządowe odparły ataki po­
wstańców. Na froncie południo­
wym sytuacja bez zmian. Lotnic­
two rządowe bombardowało m. 
Posoblanco. Na froncie środko­
wym oddziały powstańcze usilnie 
atakują odcinek północny. W ojska 
rządowe odpierają rozpaczliwe a- 
taki na silnie umocnione pozycje. 
Na odcinku Sierra panuje całko­
wity spokój. Trzy samoloty rzą­
dowe bom bardowały m. Talavera 
orąz pociąg, wiozący żołnierzy i 
czołgi. W  obszarze Siguenza rzą­
dowy pociąg pancerny zmusił do 
ucieczki szwadron kawalerii po­
wstańczej. Lotnictwo powstańcze 
bom bardowało pozycje wojsk rzą 
dowych pod Alcala de Henares i 
pod Getafe.
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POD RZĄDAMI FASZYSTÓW.

Uchodźcy z zajętej przez po­
wstańców Majorki potw ierdzają 
wiadomość o zaniku z obiegu pie 
niędzy. Środkiem płatniczym są 
kwity w ydaw ane przez władze po 
wstańcze. Z pośród osób, które 
zaskoczyła rewolucja na Majorce 
(przeważnie letnicy z Barcelony) 
pozwala się obecnie na wyjazd 
jedynie starcom, kobietom i dzie­
ciom. Wszelkie pozwolenia na wy 
jazd są uzależnione od woli hr. 
Rossi, W łocha, faktycznego do­
wódcy wojsk skoncentrowanych 
na wyspie.

Przyjaciel Mussoliniego—
w szeregach milicji hiszpańskiej

PRZEWAŻNIE MAROKAŃCZYCY 
WALCZĄ PO STRONIE POW 

STAŃCÓW.

W  Hiszpanii, według danych ze 
źródeł marokańskich walczy po 
stronie powstańców 28.000 Maro­
kańczyków. Wielu z pośród nich 
otrzymało już stopnie oficerskie i 
podoficerskie.

Bogate żniwo
orderów

W kolach politycznych słychać, że 
z okazji święta Niepodległości w dniu 
11 listopada nadane będą odznacze­
nia państwowe o wyjątkowo w tym 
roku szerokim zasięgu.

Na liście odznaczonych orderem 
Polski Odrodzonej, krzyżem i meda 
lem Niepodległości, krzyżem Zasługi 
(złotym, srebrnym i bronzowym) u- 
mieszczonych ma być z okazji tego­
rocznego święta Niepodległości około 
4 tysięcy osób. Najwięcej nazwisk 
znajdzie się na liście odznaczonych 
krzyżem Zasługi. (PRESS).

Komunikat oficjalny
o mianowaniu gen. Rydia-Smigłego Marszałkiem

PAT komunikuje:
W  uznaniu odniesionych zwy­

cięstw przy zdobywaniu Niepodle­
głości i ogromnych zasług jakie 
dla narodu i państw a położył 
wódz naczelny —  następca pierw­
szego M arszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego, i dając wyraz po­
wszechnym pragnieniom narodu i 
wojska — pan Prezydent Rze­
czypospolitej, jako najwyższy
zwierzchnik sił zbrojnych posta­
nowił nadać Generalnemu Inspek­
torowi Sił Zbrojnych gen. dywizji

Edwardowi śmigłemu - Rydzowi 
godność M arszałka Polski.

Uroczyste wręczenie buławy 
marszałkowskiej przez pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej odbę­
dzie się na zamku królewskim w 
W arszaw ie w dn. 10 listopada br. 
w obliczu sztandarów  wojsko­
wych, w obecności najwyższych 
władz państwowych, duchowień­
stwa, delgacyj wszystkich pułków 
i przedstawicieli społeczeństwa.

(PAT).

Niemcy o podróży min.Becka
do Londynu

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

P rasa niemiecka w Rzeszy inte­
resuje się coraz żywiej zbliżającą 
się podróżą ministra Becka do 
Londynu. Dzienniki poświęcają dłu 
gie; artykuły dyplomatycznej wizy­
cie polskiego ministra spraw zagra 
nicznych nad Tam izą, przy czym 
nie tają swojej sympatii dla osoby 
min. Becka.

W izyta min. Becka w Londynie 
— tw ierdzą pisma — mieć będzie 
nie mniejsze dla Polski znaczenie,

jak wizyta gen. śmigłego - Rydza 
w Paryżu.

Dzienniki niemieckie nazywają 
Polskę filarem ładu na wschodzie 
Europy i dają wyraz przekonaniu, 
że w dzisiejszej sytuacji nie będzie 
zbyt trudno przekonać Anglię o ko 
nieczności wzmocnienia pozycji 
państw a polskiego.

Zachód Europy — dodają dzień 
niki — interesuje się nadto osobą 
min. Becka, którego nazwisko w 
przeciwieństwie do Benesza i Titu 
iescu nie było i nie jest związane 
z T raktatem  W ersalskim.

53-letni porucznik Fluvio Pan- 
teo, b. przyjaciel Mussoliniego i je 
den z twórców „państw a korpora­
cyjnego" został ranny na froncie 
aragońskim , w alcząc po stronie 
wojsk rządowych. Znajduje się on 
w  szpitalu w Leveda.

Ilu jest generałów
hiszpańskich?

Madrycki dziennik „Politika“ 
podaje szczegóły o  przygotowa­
niach rokoszu faszystowskiego.

W dniu wybuchu rokoszu, 19-go 
lipca, było w  armii hiszpańskiej 
850 generałów, wliczając już wszy 
stkie rezerwy, powołane do bro­
ni.

Ponieważ armia hiszpańska li­
czyła około 150 tys. osób, więc 
na jednego generała przypadało 
ok. 175 żołnierzy (!!)

Na pytanie, co go skłoniło do u 
działu w  hiszpańskiej wojnie do< 
mowej po stronie Rządu, Panteo 
odpowiedział:

„Chciałem wymazać wielką pla­
mę mego życia, mianowicie to, że 
wierzyłem kiedyś w faszyzm".

Kler w Hiszpanji
Według statystyki z roku 1927 

w Hiszpanii było 970 klasztorów 
z 12 tys. mnichów i 3728 klaszto­
rów żeńskich z przeszło 52 tys. za 
konnic, 62 tys. proboszczów i 
ponad 10 tys. seminarzystów.

Lud hiszpański dźwigał ciężar 
nie mniej niż 168.762 księży i za­
konnic. W  samym Madrycie było 
308 klasztorów, w Barcelonie 377 
Rekord pobijało miasto Levida, —  
gdzie przypadał jeden klasztor na 
387 mieszkańców i jeden duchow­
ny na 33 mieszkańców.

Nieuchwytny Grelser
W iadomo, że Komisarz Polski w 

Gdańsku, dr. Pappe, po otrzym a­
niu odpowiednich instrukcji w 
W arszaw ie, wrócił do Gdańska, ce 
lem podjęcia akcji pojednawczej, 
przekazanej Polsce przez Ligę Na­
rodów.

Tymczasem prezydent Senatu 
gdańskiego, Greiser, wyjechał, rze­
komo na kurację, która ma trw ać

miesiąc, i nie ma z kim mówić w 
Gdańsku, jako odpowiedzialnym 
kierownikiem polityki gdańskiej.

Greiser dopiero przed kilkoma 
dniami wrócił z dłuższego urlopu 
i nagle znowu wyjechał.

Podobno z urlopu tego ma on 
już nie wrócić na swe stanowisko 
dotychczasowe.

przyniesie szereg ważnych wydarzeń wewnętrznych
Rozpoczynający się tydzień poli­

tyczny we Francji przyniesie szereg 
ważnych wydarzeń z dziedziny po 
lityki wewnętrznej.

W  środę rozpoczynają swoje o- 
brady komisje Izby, w szczególno­
ści komisja wojskowa, która wy­
słucha referatu ministra wojny Da 
ladiera na tem at fortyfikowania 
granicy północnej. Równocześnie 
będzie rozw ażana spraw a finansów 
sam orządowych na posiedzeniu ko 
misji administracyjnej, co będzie 
stanowiło pewnego rodzaju wstęp 
do debaty budżetowej i pozwoli 
na zorientowanie się w panujących 
w Izbie nastrojach. W  środę o g. 
17 odbędzie się zebranie gabine­
tu, na którym rozw ażana będzie

ogólna sytuacja polityczna, a zwła 
szcza spraw y, zw iązane z sytuacją 
wewnętrzną.

W  czw artek przed południem 
zbierze się parlam entarna grupa 
socjalistyczna, po południu na kon 
ferencji przewodniczących ugrupo 
wań ustalony zostanie porządek o - 
brad Izby. W  tymże czasie rozpo­
cznie się sesja senatu.

W piątek nastąpi otw arcie kon­
gresu „Alliance Democratique" w 
miejscowości Bourg-en-Bresse, pod 
przewodnictwem b. prem iera Flan- 
dina.

W  sobotę i niedzielę zbierze się 
wreszcie Rada Naczelna partii so­
cjalistycznej.

Pełna rehabilitacja tow. Salengro
Jak już zaznaczyliśmy, francus­

ka prasa prawicowa rzuciła się
na m inistra Spraw Wewnętrznych 
Francji tow. Salengro, zarzucając 
mu, iż podczas wojny był dezer­
terem. Zaczęła się naganka p ra ­
wicy na m inistra Rządu Ludowe­
go.

Min. Salengro w porozumieniu 
z premierem Blumem zwrócili się 
do komisji wojskowej, do której 
powołano przedstawiciela prawi­
cowego związku kombatantów. 
Przewodniczył komisji gen. Ga- 
melin, generalissimus armii fran­
cuskiej.

Komisja ukończyła swe prace i 
stwierdziła, że

1) Salengro był jedynie wzywa­
ny przed radę wojenną;

2) nigdy na karę śmierci nie był 
skazywany i

3) z wysuniętych przeciwko nie­
mu zarzutów  został zupełnie oczy­
szczony, chociaż sam nie mógł się 
bronić, ponieważ w tym czasie 
przebywał w niewoli niemieckiej.

W  wywiadzie udzielonym dzien­
nikarzowi paryskiemu min. Sa­
lengro oświadczył, iż orzeczenie 
komisji wojskowej dołączy do 
trzech dokumentów niemieckich 
sądów wojennych w  Bawarii i 
Prusach, które skazały go na dwa 
la ta  więzienia za odmowę pracy 
przeciwko Francji.

Wybory komunalne w Anglii
W  Anglii i W alii odbywały się 

wczoraj wybory do rad  miejskich. 
Tylko w Londynie, gdzie radco­
wie miejscy zmieniani są  co 3 la­
ta, wyborów nie było. Na ogólną 
listę przeszło 300 miast, które wy­
bierają około 6 tys. radców miej­
skich, znane są dotychczas rezul­
taty  ze 132 miast. W ykazują one 
pewne stra ty  Labour Party , która 
w tych 132 miastach utraciła 81 
miejsc na korzyść konserwaty­
stów i niezależnych ugrupowań

drobnomieszczańskich. Z pośród 
większych miast, w których rezul­
taty są wiadome, Labour P arty  u- 
traciła większość w Birkenhead, 
które było przez nią rządzone, na­
tom iast zdobyła przew agę w  du­
żym mieście portowym Grinsby.

Konserwatyści w  tych 132 m ia­
stach zyskali 79 mandatów, a 
stracili 35, liberałowie zyskali 11, 
stracili 16, Labour P arty  zyskała 
47, straciła  128, niezależni zyskali 
67, stracili 25. (P A T .).

Nowy zeszyt „Prasy”
Wyszedł z druku nowy (10) numer 

miesięcznika „Prasa", organu Pol­
skiego Związku Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism.

W zajmującym artykule wstęp­
nym, zatytułowanym „Jednością sil­
ni" p. Stefan Krzywoszewski, prezes 
Zarządu Głównego Związku, omawia 
doniosłą rolę, jaką odgrywa Związek 
w  organizowaniu świata wydawnicze 
go oraz znaczenie współpracy organi­
zacyjnej wydawnictw.

Ciekawe uwagi zawiera artykuł p. 
JanaMokrzyckiego p. t. „Czytelni­
ctwo, analfabetyzm, prasa". Po prze­
prowadzeniu dokładnej analizy pol­
skiego ruchu czytelniczego, autor 
wskazuje na konieczność zorganizo­
wanej walki z analfabetyzmem, sta­
nowiącym jedną z głównych zapór na 
drcdze rozwoju czytelnictwa w Pol­
sce.

Trzy artykuły  ̂dyrektora Związku 
p. Stanisława Kauzika poświęcone 
są działalności międzynarodowych or­
ganizacji prasowych i Wystawie Pra­

sy Katolickiej w Watykanie. Pierw­
szy z tych artykułów zawiera relację 
z przebiegu wrześniowego posiedze­
nia Komitetu Porozumienia Między­
narodowej Federacji Wydawców 
i Dziennikarzy. Szereg ważnych za­
gadnień prasowych o znaczeniu mlę- 
dzynarodowem był przedmioitem ob­
rad wrześniowego posiedzenia Zarzą­
du FIADEJ, o którym informuje dru­
gi skolei artykuł dyr. Kauzika; trze­
ci wreszcie artykuł obrazuje Wysta­
wę Watykańską. Prace odbywające­
go się podczas trwania Wystawy — 
Kongresu Dziennikarzy Katolickich 
omówione zostały pokrótce przez p. 
J. Gutschego z Poznania.

Dużo uwagi poświęcono w nume­
rze zagranicznym sprawom wydaw­
niczym. Numer uzupełniają stałe 
działy informacyjne: Sprawy kolpor­
tażowe, Prace Polskiego Związku Wy 
dawców Dzienników i Czasopism, 
Sprawy Dziennikarskie, Kronika Kra 
jowa, Prawo a prasa i Prasa na sze­
rokim świecie.

Tajemnicza tragedia na morzu
U wybrzeża Morza śródziem ne­

go w odległości około 100 kim. na 
zachód od Aleksandrii znaleziono 
15 trupów oraz szczątki statku.

rowca egipskiego „Abdel Latif", o 
którym od tygodnia brak było wie 
ści. Przyczyna katastrofy jest zu­
pełnie nieznana, gdyż od 14-tu dni

Jak się okazało, są to szczątki pa- morze jest zupełnie spokojne.

Nowe trzęsienie ziemi w Japonii
W czoraj we wczesnych godzi­

nach rannych mieszkańcy Tokio 
wyrwani zostali ze snu silnymi 
wstrząsami podziemnymi. W strzą 
sy te trwały około 10 minut. Szko 
dy w mieście są niezwykle małe, 
choć rzeczoznawcy twierdzą, że 
siła trzęsienia ziemi była niewiele 
mniejsza niż w południowej Ja­

ponii w marcu 1933 r. kiedy to 3 
tys. ludzi strąciło życie. Jak do­
noszą z miasta Fukuszima uszko­
dzonych tam zostało wiele domów 
Szyby powylatywały, a przewody 
telefoniczne i elektryczne zostały 
zerwane. Dotychczas nie ma w ia­
domości o ofiarach w ludziach.

ik nini
W portach wschodnich wybrze­

ży Stanów Zjed/oczo>;7ch wsku­
tek strajku ogłoszonego przez 
międzynarodowy związek m ary­
narzy na znak sympatii ze s tra j­
kującymi robotnikami w portach 
Pacyfiku unieruchomionych jest 
107 parowców i statków handlo­
wych. O djazd parowca „M ana- 
hattan" do Cherbourga i Bremy 
odroczony został na czas nieogra­
niczony. Usiłowania w kierunku 
doprowadzenia do arbitrażu po­
między marynarzami, a tow arzy­
stwami okrętowymi w San Fran­
cisco zostały odroczone. Liczbę 
strajkujących oceniają na 20 tys.,

Kto wygrał 12 tysięcy dolarów
Dn. 2 b. m. odbyło się losowanie 

4 proc. Prem. Pożyczki Dolarowej. 
Premie padły na następujące nume­
ry:

Doi. 12.000 — Nr. 695145.
Doi. 3.000 — Nr. Nr.: 64143 

1410539.
Doi. 1.000— Nr. Nr.: 81235 169901 

228102 421934 554487 1239816
1455137.

Doi. 500 — Nr. Nr.: 22459 146952 
147057 168626 361519 423479 458321 
514207 1220117 1240894.

Doi. 100 —  Nr. Nr.: 18398 24402 
28229 45614 51179 53891 58583

135663 189545 190835 212496 264412 
272370 309946 442597 442817 444490 
455857 487251 495210 570240 591994 
604096 632544 650240 696796 699157 
828643 841705 845765 870558 886287 
899130 919931 925330 951412 932700 
949966 99596 1027849 1023550
1084177 1087017 1090520 1117244
1128298 1133745 1142163 1143728
1146557 1150634 1165983 1173908
1370576 1371528 1378931 1384881
1199231 1285961 1313303 1331651
1186197 1191637 1192960 1198726
1411097 1414926 1419831 1424962
1452956.

Poco on tu przy.echał?
Wczoraj o godz. 9.45 przybył z 

Berlina do Warszawy szef niemiec­
kiej policji porządkowej gen. Kurt 
Daluege w towarzystwie swego szefa 
sztabu płk. Bomharda oraz trzech 
wyższych oficerów policji niemiec­
kiej.

Dziś pogoda zmienna
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 4 bm.: Po chmurnym i mglistym  
ranku w ciągu dnia zachmurzenie 
zmienne, wzrastające w godzinach 
popołudniowych. Miejscami przelotne 
deszcze, zwłaszcza w dzielnicach pół­
nocnych. Po chłodnej nocy tempera­
tura dniem do 10 st. Umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich.

z czego 2.400 w samym Nowym 
Jorku. W pobliżu doków rozmie­
szczono oddziały policji gotowej 
do interwencji. Szef sztabu gene­
ralnego m arynarki w W aszyngto­
nie adm irał Standley oświadczył, 
iż m arynarka wojenna gotowa 
jest zająć  miejsce na parowcach, 
porzuconych przez strajkujących 
marynarzy, bądź okupowanych 
przez strajkujących, skoro tylko 
prezydent Roosevelt zezwoli na 
to. (PA T.).

PoKwuowama
Dla rodzin po poległych robotni­

kach Krakowa, Częstochowy, Lwo 
wa i Chrzanowa.

Kasa W zajemnej Pomocy P raco­
wników Zarządu Miejskiego w 
Piotrkowie Tryb. zł. 20.— .
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół 

Dzieci.
Aleksander Metelski w Ciecha* 

nowie zł. 5.—.
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Związków Zawód, w  myśl w ezwa­

nia z dn. 14.VIII.36 r.
Cz. P. — M uranów II ra ta  zł.

40.20.
Zebrane na konferencji pracow ­

ników gastronom iczno -  hotelo­
wych zł. 33.20.

W . P. zł. 1.—, dr. M. M uszkat w 
Kłecku zł. 2.40.

Młodzież Robotnicza z Ottyni' 
zł. 53.—.

S. W oropaj w  Łunnej zł. 25.50.

Listopad -  to miesiąc propagandy codziennej polskiej prasy socjalistycznej.
W ciągu listopada musimy potroić nakłady
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Pamiąci  Ignacego D aszyńsk iego

Ignacy Daszyński
jako szerm ierz Socjalizmu i Niepodległości

Stoimy nad trumną jednego z 
największych wodzów Socjalizmu 
polskiego!

Ignacy Daszyński od wczesnej 
młodości przez lat kilkadziesiąt od 
daje siebie całkowicie spraw ie wy 
zwolenia ludu polskiego.

Jak  uzmysłowić młodym tow a­
rzyszom, którzy nie mieli szczęś­
cia i zaszczytu pracow ać pod Je­
go kierownictwem, ogrom zasług 
tow arzysza Ignacego Daszyńskie­
go?

Oto, co on sam mówił o sobie 
w  przedmowie do II tomu „Pamięt 
n ików '::

„Byłem politykiem robotniczym... 
Organizacja, agitacja, wybory do 
gminy, parlamentu, do Kas Cho­
rych, do Sądów przemysłowych, ro­
botnicze towarzystwa kształcące, 
zawodowe i polityczne, wiece, wy­
kłady, delegacje na niezliczone kon 
ferencje, zjazdy krajowe i Kongre­
sy Międzynarodowe, wreszcie cią­
głe narady i posiedzenia kierowni­
czych dał partyjnych, a poza tym 
straszliwe, nieustające kłopoty pie­
niężne — to wszystko nie dawa­
ło mi ani jednej chwili spokoju, 
zabierało czas w dzień i w nocy, 
wypełniało troską umysł, rujnowa­
ło nerwy".
T aką jest po dziś dzień dola 

działacza robotniczego.
Ale te wszystkie trudy, a było 

ich zawsze ponad siły jednego 
człowieka, nie wyczerpują dzia­
łalności Daszyńskiego.

Jest on nietylko nieugiętym bo­
jownikiem o praw a ludu robocze­
go, ale w  imieniu robotników pol­
skich w ypow iada walkę o praw a 
Polaków do własnej niepodległoś­
ci.

Pamiętam olbrzymie zgromadzę 
nie na Rynku krakowskim w dniu 
rocznicy Grunwaldu. Potęga sło­
w a wielkiego mówcy olśniewała. 
Z ust Jego padały gromy na tchó­
rzostwo i niewolniczą pokorę.

Daszyński w imieniu Partii So­
cjalistycznej, której był wodzem, 
wołał do wielotysięcznego tłumu, 
przybyłego ze wszystkich dzielnic 
Polski i z obczyzny:

„Polskiemu robotnikowi potrzeb­
na jest własna państwowość. Dą­
żymy do wyzwolenia narodowego. 
Tylko niepodległość narodowa jest 
drogą do zbratania, do solidarnoś­
ci wszystkich ludów!... Oto dlacze­
go chciałbym serce każdego z Was 
uczynić dzwonem, który nie tylko 
oddaje cześć zmarłym, lecz przede 
wszystkim żywych do życia bywo- 
lal i wroga pioruny przełamał''. 
Nietylko potęgą słowa świetne­

go mówcy, ale piórem wytrawne­
go pisarza i znakomitego polity­
ka, zwalcza Daszyński w imię nie­
podległości zarówno pomysły o 
„rynkach wschodnich" S. D. K. P. 
i L., jak tchórzostwo, zaprzaństwo 
albo tępą obojętność dla idei wy­
zwolenia narodowego i społeczne­

go innych w arstw  polskiego spo­
łeczeństwa.

W alkę prowadzi czynem, sło­
wem i piórem w kraju i zagrani­
cą, na starym  kontynencie i za o- 
ceanem w St. Zjednoczonych Am. 
Półn.

Działalność rewolucyjna PPS. za 
boru rosyjskiego miała w  Daszyń­
skim najgorętszego zwolennika, 
śm iało twierdzić można, że nietyl­
ko plany wodzów PPS., ale samo 
ich życie i bezpieczeństwo wiele 
zawdzięczały zdecydowanej posta­
wie Daszyńskiego.

Ziemią obiecaną dla Daszyńskie 
go jest Polska Zjednoczona, Nie­
podległa, Polska ludowładcza i 
szczęśliwa.

Wielki Socjalista polski, współ­
tw órca wskrzeszenia Polski, staje

na czele pierwszego jej Rządu i 
wydaje manifest, określający Pol­
skę, jako Republikę Luaową, zape­
wniającą wszystkim jej mieszkań­
com bez różnicy płci równe pra­
w a polityczne i obywatelskie.

Później jako M arszałek Sejmu 
broni godności przedstawicielstwa 
ludowego. W  poczuciu i obronie 
praw a przeciw staw ia się z mocą i 
godnością zamachom na demokra 
cję.

Historia oświetli należycie dzie­
je owych tragicznych zmagań.

Dzisiaj nad trum ną W ielkiego 
Człowieka my, towarzysze party j­
ni, oddajemy hołd Zasłudze, Od­
wadze i Niezłomności.

STANISŁAWA WOSZCZYŃSKA.

Prasa o Daszyńskim
0  Daszyńskim prasa wszelkich 

odcieni pisze dużo. Ton oczywiś­
cie różny: od sympatyj poprzez 
suchy, faktyczny objektywizm aż 
do wyraźnych zastrzeżeń i uszczy 
pliwości. Ale naogół naw et w ar­
tykułach nieżyczliwych wyczuwa 
się uznanie dla pracy i zasług.

T ak  np. endecki „Dziennik Na­
rodowy", który zajął stanowisko 
raczej nieżyczliwe, wypomina rok 
1926 i t. d., jednak zdobył się na 
taki ustęp:

,Jeśli chodzi o indywidualność 
zmarłego przywódcy socjalizmu 
polskiego, to trzeba przyznać, że 
służył on wytrwale i z dużym ta­
lentem idei, której był wyznawcą
1 obozowi, który sdę skupił koło nie 
go".

Zacytujemy jeszcze jeden ustęp 
z endeckiego „Dziennika" — w ła­
śnie dlatego, że jest to organ, któ

Kraków okryty żałobo
Otulony był wczoraj Kraków 

czarną chorągwią żałoby. Płacze 
Kraków robotniczy, tak, jak tylko 
robotnicy płakać umieją: rzadkie, 
bardzo rzadkie bywają łzy w ich 
oczach. Lecz gdy zapłaczą, to jest 
to szloch straszliwy, to są łzy bó­
lu nieludzkiego.

W szystko kłamstwo, co opowia­
da plotka złośliwa i potwarz o- 
szczercza. O tem, że klasa robot­
nicza, wychowana w szkole ma- 
terjalistycznej historiozofii, tylko 
potrzebom dnia powszedniego tro­
skę swą poświęca; o tem, ie  ko­
chać i cierpieć nie umie; o tem, te  
nie zna wdzięczności, te  krótko 
pamięta, te  myśl jej nie trwa go­
dziny...

Przez lat czterdzieści sześć żył 
Daszyński wśród robotników Kra­
kowa. Sam walczył i uczył wal­
czyć. Jeszcze więcej: uczył zwy­
ciężać. Tu stworzył polski nowo­
czesny, masowy ruch robotniczy. 
Tu po raz pierwszy w dziejach 
Polski wyprowadził na widownię 
dziejów nie skłębione w odruchu 
rozpaczy i gniewu bezładne masy 
ludowe, ale masy zorganizowane, 
uświadomione, mierzące iv swym  
wysiłku wysoko i daleko. Tu z  
mas tych uczynił potęgę, przed 
którą drżały wszystkie siły obs­
kurantyzmu, reakcji, krzywdy i wy­
zysku. Tu, pod jego przewodem, 
masy te nabrały poczucia swej si­
ły, która w perspektywie historii 
miała rosnąć bez przerwy, zbliża­
jąc się coraz bardziej do spełnie­
nia misji, jaką historia proletaria­
towi do wykonania przeznaczyła.

Tu, na oczach robotników, Da­
szyński żył i pracował. Tu swo- 
jem słowem płomiennem porywał. 
Tu swojem piórem stworzył dla 
klasy robotniczej potężne narzę­
dzia walki: socjalistyczne pismo 
— pierwszy w Polsce dziennik ro­

K O M U N IK A T

K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J
W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228 

Prace Ignacego Daszyńskiego
DASZYŃSKI I. — Głosuj za Polską —.10

— — Mowa w sprawie polsko - ruskiej —.10
— — O formach rządu —.10
— Pamiętniki t. I/I 10.—
— Precz z reakcją —.15
— Sejm, Rząd, Król, Dyktator —.50
— W pierwszą rocznic przewrotu majowego —.40
— Wybory galicyjskie przed sądem parlamentu —.10

Prace o Ignacym Daszyńskim
Ignacy Daszyński. W 70 rocz. urodzin. Życiorys. —.70
Księga Pamiątkowa 30-lecie PPS. 3.50

— — 40-lecie PPS. 4.50
Swoboda H. I. Daszyński. Życie, praca, walka 1.50

— Pierwsze piętnastolecie Polski niepodległej 1918—
1933. Zarys dziejów poi. 3.80

Perl. F. Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim, do
powstania PPS. 5.—

I. Daszyński. Pocztówka —.20
— Portret .drzeworyt fr. 50 x 35 1.20

Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus 30 gr. na 
konto przesyłki. Pieniądze nadsyłać na konto PKO, Nr- 1228 lub w zna- 
rtzkach pocztowych.

botniczy, socjalistyczną odezwę i 
broszurę. Tu wyprowadził lud do 
ogromnych demonstracyj, do straj­
ku generalnego w 1905 r., do tych 
prób ogniowych, w których się si­
ła niespożyta proletariatu polskie­
go wykuła.

Któż miał Daszyńskiego bar­
dziej ukochać, jak nie robotnik 
krakowski? Któż miał w nim wi­
dzieć nauczyciela, trybuna, wo­
dza, jak nie proletariat Krakowa?

A wczoraj Daszyńskiego po raz 
ostatni widzieliśmy, a zarazem 
żegnaliśmy... Tak, jak przycho­
dzili słuchać jego słów, które by­
ły i objawieniem i sygnałem wal­
ki zarazem; jak przychodzili na 
jego wezwanie demonstrować swą 
siłę i swą wolę przemiany; tak 
przyszli robotnicy Krakowa za 
wszystko, wszystko Wodzowi nie­
żyjącemu podziękować i pożegnać 
się z  nim — na zawsze!...

Pozostanie między nami, pozo­
stanie w mieście listopada 1923 r. 
i marca 1936 r., tylko Twoja mo­
giła...

Ale Ty, Wodzu i Nauczycielu 
największy, jaki kiedykolwiek Lu­
dowi Polskiemu hetmanił, żyć bę­
dziesz wiecznie. Będziesz żył tv 
poszumie naszych czerwonych

sztandarów. Będziesz żył w pie­
śni, która się zrywa w chwilach 
walki i płynie po nad nami. Bę­
dziesz żył w Twoich dziełach, we 
wszystkim, co stworzyłeś, co nam 
pozostawiłeś jako swoją spuściz­
nę, a przede wszystkim żył bę­
dziesz w tym, co było treścią Two­
jego życia i czego nas nauczyłeś 
— walce, twardej, nieustępliwej 
walce o Wolność, o Prawa Ludu, 
o Sprawiedliwość społeczną, o So­
cjalizm!.. #

Uczyłeś nas, że człowiek nie 
może być sztandarem. Wybacz, że 
się woli Twej sprzeniewierzymy. 
Twoje imię pozostanie wśród nas 
jako sztandar walki. W chwilach 
ciężkich, złych, trudnych — wie­
my, że przyszłość nam ich nie bę­
dzie szczędziła — ono, imię Two­
je, będzie krzepić, siły mnożyć, na 
duchu podnosić. Lud Polski nie 
sprzeniewierza J i?  nigdy temu 
sztandarowi? ~ "  i- - =- *

W straszliwym bólu, z  sercami 
okrytymi żałobą, robotnicy Krako­
wa poszli po raz ostatni z  Tobą. 
Płacze Kraków, płacze proletariat 
Krakowa, żegnamy Cię, Wielki 
Wodzu, Wielki Nauczycielu, Mi­
łości serc wydziedziczonych.

ADAM CIOŁKOSZ.

K ondolencie
Redakcja nasza otrzymała ogrom 

ną ilość depesz i listów kondolencyj­
nych po zgonie tow. Ignacego Da­
szyńskiego, z których niektóre poda­
liśmy w poprzednich numerach.

W dalszym ciągu nadesłali kondo- 
lencje, między innymi:

Związek Socjalistów Polskich w 
Ameryce; Polska Socjalistyczna Par 
tia- Robotnicza- w Czechosłowacji i 
Stowarzyszenie. Siła; Ukraińska Par 
tia Socjalno Demokratyczna w Pol­
sce; Zarząd Główny Niemieckiej So 
cjalistycznej Partii Pracy w Polsce; 
Okręgowe Zarządy Stronnictwa Lu­
dowego w Łodzi i Krakowie; Komi­
tet Centralny „Bundu“, Krakowski 
Komitet „Bundu" i Komitet Central­
ny Związku Młodzieży „Cukunft", 
Unia Związków Zawód. Pracowni­
ków Umysłowych; prezydium War­
szawskiej Rady Okręgowej Unii Zw. 
Za w. Pracowników Umysłowych; 
prezes Zw. Zaw. Prac. Umysł, w 
Krakowie. Jan Masłowski, litewska 
młodzież lewicowa w Wilnie; Komi­
tet Poalej Sjon lewicy w Łodzi; Za­
rząd Oddziału Związku Legionistów 
w Krakowie; Organizacja Legionu 
Młodych (frakcja); Legion Młodych- 
Kom. Bociański; Związek Przemys­
łowców w Krakowie; Syndykat 
Dziennikarzy Warszawskich; Klub 
sprawozdawców sejmowych; żydow­
skie koło parlamentarne; Zarząd 
Główny Związku Rob. Stow. Sporto­
wych; warszawski oddział TUR; za­
rząd oddziału III Zw. Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ.: OKR PES w Ka­
liszu. Łukowie. Wilnie, Radomiu, Tar 
nowie. Stanisławowie. Tomaszowie 
Mazowieckim. Kowlu; Rada Zw. Za­
wodowych i TUR w Jarosławiu; Ra­
da Zaw. we Włocławku; Związki Za 
wodowe i TUR w Tomaszowie, Za­
rząd Główny Zw. 'Włókienniczego w

Łodzi; Związki Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieoi w Łodzi, Związki Zawodowe 
w Pabianicach; Związki Zawodowe i 
TUR. w Radomiu; Związki Zawód. 
Transportowców, spożywczych i che­
micznych w Gdyni, Komisja Okr. 
Zw. Zaw. w Wilnie, Zarząd ZZK w 
Wilnie, TUR w Wilnie i Stow. b. 
więźniów Politycznych -w Wilnie; 
Związki Zaw. i TUR w Kowlu; ZZK 
we Lwowie i wiec kolejarzy lwows­
kich, TUR w Kaliszu; TUR i Czer­
wone Harcerstwo w Tarnowie; Zwią 
zek Górników, Oddział Dolina; za­
rząd ZZK w Zdołbunowie; Z. N. M. 
S. w Wilnie; Stanisław Thugutt; 
Herman Liberman; Wincenty Witos; 
Kazimierz Bagiński; Leon Berenson 
Władysław Neuman, poseł Rzeczypo 
spolitej Polskiej w Norwegii; Ry­
szard Bernstein, b. redaktor „Vor- 
waerts‘u“, obecnie korespondent „Da 
iły Heralda" w Pradze; Zygmunt 
Nagórski; Hanna i Mieczysław Ru­
dzińscy; Stefan Urbanowicz; Ludwik 
Kulczycki; Konsul W. Brytanii w 
Polsce Savery; J. A. Herbaczewsłri; 
Henryk Pomorski, b. dyrektor Biu­
ra Sejmu; Karol Irzykowski; Redak 
cja „Czasu" i red. A. Beaupre, Red. 
„Wiadomości Literackich"; Redakcja 
„Epoki"; Władysław Wolert; Bole­
sław Dudziński; Hieronimko z Pa­
ryża; Konrad Wrzos; Bruno Buzek; 
Karol Popiel; zarząd m. Piotrkowa i 
prezydent Stefan Fiszer; prezydent 
m. Lwowa Ostrowski; Karol Kro- 
pacz; major Ładyga Laskowski, 
Ignacy Bross, Czesław Pruszyński, 
Karol Polakiewicz, Paweł Wójcików 
ski, Ryszard Świętochowski, Anna 
Zydrańska; A. Tatarkower; Dawid 
Berman; Kazimiera Iłłakowiczówna; 
Aleksandrowie Diamand; Stefan Na- 
piersGd.

ry zw alcza nasz obóz stale i bez­
względnie:

„Poza ramy partyjne Daszyński 
wyszedł dopiero pod koniec swego 
żywota, gdy w roku 1928 został 
wybrany na marszałka trzeciego 
Sejmu Rzeczypospolitej. Działal­
nością swoją — stwierdzić to trze 
ba — sprawił wszystkim prawdzi­
wą niespodziankę. Mimo zachwia­
nego już zdrowia, pracował bes 
wytchnienia. Ujawnił szersze zro­
zumienie spraw państwowych, sta­
rając sdę na tym stanowisku o o- 
biektywizm, zrozumienie przeciw­
ników i ochronę interesów całości 
narodowej. Z punktu widzenia tych 
wszystkich, którzy stoją poza ru­
chem socjalistycznym, jest to naj­
piękniejszy okres żyoia tego „try­
buna ludowego".

Powtarzamy raz jeszcze —oce­
na żyda i działalnośd Ignacego 
Daszyńskiego zależy od stosunku 
do idei, którą wyznawał i stronni­
ctwa, które tę ideę wcielało w ży- 
cie.To jedno można stwierdzić, że 
odszedł z tego świata człowiek — 
który w dziejach Polski pod zabo­
rami, w okresie wielkiej wojny— 
(1914—1918) i w pierwszym dzie- 
siędoledu państwa polskiego dużą 
odegrał rolę".
T ak  —  znalazł się „Dziennik Na 

rodowy". Natom iast inaczej napi­
sał żydowski „Nasz Przegląd". 
Może nawet nie tyle ze złej woli, 
ile z całkowitego niezrozumienia 
dziejowej roli Daszyńskiego. P. 
Renis uw ażał widocznie, że mo­
ment zgonu Daszyńskiego nadaje 
się jako tem at do niemądrych, nie­
taktownych „dowcipuszków". Tych 
głupstw  z poniedziałkowego „Na­
szego Przeglądu" przytaczać nie 
będziemy. Ale 1 ten pozbawiony 
taktu p. Regnis zakończył swój 
artykuł następnymi słowy:

„Pan, który pilnował honoru te­
go gmachu (Sejmu) nie dostąpił, 
a może i słusznie, zaszczytu opusz 
czenia chorągwi żałobnej w dzień 
jego śmierci, Widooanie obawiano 
się, że sztandar ten stanowić bę­
dzie nietylko symbol żałoby spo- 
wodu zgonu jego osoby, te przypo 
mni zgon parlamentaryzmu w Pol 
see. Zmarł w rocznicę najdumniej­
szego swego czynu, w dzień 31-go 
października, tak jak dawniejszy 
wódz jego w rocznicę przewrotu 
majowego.

Zmarł przywódca partii, jeden z 
wodzów Międzynarodówki, najlep­
szy sejmów istotnych pan słowa".
Ciekawy artykuł napisał C at w  

„Słowie". Podkreśla odw agę w 
charakterze Daszyńskiego. Kryty­
kuje naturalnie jego politykę, ale 
pełen jest uwielbienia dla daru 
krasomówczego. Pisze np.:

„Fenomenalny talent oratorsld 
dał mu nieprawdopodobną broń do 
ręki. Mowa Daszyńskiego to był 
zawsze koncert krasomówstwa. Z 
Petersburga przyjeżdżali ludzie, a- 
by go usłyszeć w parlamencie wie­
deńskim".
Cat kończy:

„Ignacy Daszyński to szmat na­
szej historii. Był to Polak z krwi i 
kości. I mimo wszystko (?) był to 
patriota, kochający Ojczyznę". 
Krytycznie, ale uczciwie pisze 

katowicka „Polonia":
„Dla nas i naszego obozu, Igna­

cy Daszyński był zawsze przeciw­
nikiem. Zbyt wiele rzeczy dzieliło 
nas od niego i reprezentowanego 
przez niego światopoglądu, które­
go byliśmy i jesteśmy zdecydowa­
nymi przeciwnikami. Ale dziś wi­
dzimy w nim przede wszystkim 
człowieka, który całe swe ofiarne 
życie poświęcił służbie dla ogółu i 
niezmordowanie walczył o swe i- 
deały z honorem, wiernie i odważ­
nie. Był nie tylko socjalistą, ale 
przede wszystkim Polakiem. Po­
święcił swe żyde nietylko walce o 
zwycięstwo socjalizmu, ale i Pol­
sce. Błądził ale nigdy nie sprzenie­
wierzył się wyznawanym przez sie 
bie ideałom".
„Sanacyjna" prasa z wiadomych 

przyczyn pisze przeważnie sucho. 
Pułkownikowska „G azeta Polska" 
pisze w swej ocenie wielkiego w y­
darzenia tylko kilka słów:

„Wraz z Ignacym Daszyńskim 
schodzi do grobu wielka postać,— 
która w okresie walk o niepodle­
głość zapisała się chlubnie na kar­
tach historii Rzplitej".

„Czas" się zżyma, kręci sią, nie 
bardzo wie co począć, ale w koń­
cu stwierdza —

„pozostanie po nim pamięć nie­
strudzonego bojownika pewnych 
idei, o które walczył z dobrą wia­
rą, — i  szczerego patrioty. Na­
wet uwzględniając Wędy i omyłki, 
które popełnił, — można powie­
dzieć, że dobrze i uczciwie praco­
wał dla sprawy narodowej i nie 
ostatnie ( t )  zajmie miejsce na li­
ście szermierzy o niepodległość Pol 
ski".
„Kurjerek" krakowski w  nume­

rze poniedziałkowym umieszcza ar 
tykuł, trochę wykoślawiający nie­
które fakta, ale naogół utrzymany 
w  tonie przyzwoitym. Kończy ni­
jako:

„Wraz z ś. p. Ignacym Daszyń­
skim znika z życia polskiego jedna 
z najbardziej charakterystycznych 
postaci naszej epoki. Odchodzi po­
lityk i człowiek, który głosząc czer 
wane hasła, miał jednak w sobie 
coś — z karmazyna (?).
Z popołudniówek warszawskich 

„Wieczór Warsz." niezbyt logi­
cznie przeciwstawia socjalizm —  
parlamentaryzmowi:

„Gdyby przyszło rozstrzygnąć py 
tanie; czym Daszyński był więcej 
— socjalistą czy parlamentarzystą 
to odpowiedź wypadłaby na ko­
rzyść parlamentaryzmu. Wierny 
do końca żyda swej partii, ogar­
niał Daszyński szersze horyzonty 
polityczne, jako gorący zwolennik 
demokracji i wynikającego z niej 
ustroju parlamentarnego".
W  niezmiernie serdecznych sło­

wach pisze o Daszyńskim „Dzien­
nik Popularny", poświęcając mu 
szereg artykułów i notatek. 

Zacytujemy jeszcze głos żydow­
skiej „Chwili" ze Lwowa. Pisze 
w  bardzo serdecznych słowach o 
Daszyńskim, nie bawiąc się w  
głupawe uszczypliwości a la „Nasz 
Przegląd":

,„Herold idei i organizator wał­
ki w najbujniejszym stylu, dzia­
łacz potężnego gestu i szlachetnego 
patosu, nie miał Daszyński warun­
ków na męża stanu tego typu, któ 
ry przez zręczną grę intryg potra­
fi trzymać się władzy. Władza go 
nie nęciła i nie odozuwał je j pra­
gnienia. Służył idei sprawiedliwoś­
ci i wolności i dla niej na każdym 
posterunku w każdej fazie z męs­
twem godnośdą i osobistą ofiarą 
działał".
Niestety, nie możemy zacytow ać 

jeszcze wielu — wielu innych cie­
kawych głosów prasy. Zapewne 
jeszcze będziemy w racali do tego 
tematu.

Czytelnik widzi sam, że istotnie 
— pomimo różne zastrzeżenia —  
opinia naw et grup politycznych, 
niechętnych naszemu obozowi, —  
jest niemal jednolita. Zgasł czło­
wiek niepospolity, niezłomny, —  
człowiek wielkiego talentu, ofiar­
ności i zasług. Po dziesiątkach lat 
oszczerstw (za życia) prawda 
tryumfuje — po śmierci!...

K. CZ.

Na budową Domu 
Robotniczego
i m .  I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e g o
ADMINISTRACJA „NAPRZODU" 

KWITUJE:
Stowarz. b. więźniów politycz­

nych, koło Kraków zł. 30. 
Pracownicy „N aprzodu" zł. 20. 
Zw. Rob. Przem. Chemicznego 

zł. 100.
Centr. Związek Górników zł. 

100.
TUR. — Jedlicze zł. 15.
Związek Rob. Przem. Chemicz­

nego —  Jedlicze zł. 15.
Komitet PPS. — Jedlicze zł. 10.

Ofiary
Zam iast wieńca dla b. M arszał­

ka Sejmu Ignacego Daszyńskiego 
pracownicy hotelu sejmowego skła 
dają 16 zł. 50 gr. dla uznania Re­
dakcji.

Na fundusz wydawniczy 
im. I. Daszyńskiego.

L. Krzywicki zł. 50.—.
Dla Zarządu GŁ TUR.

S. Zbrożynowie zł. 10.—.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Sytuacja w Hiszpanii
ź ró d ła  pow stańcze donoszą, że 

poludn. arm ia  rokoszan  opuściła  wy 
p ad o w e punkty  frontu N aval C ar- 
nero  —  Sew illa —  La H uea, roz­
poczynając  ofensyw ę n a  m iejsco­
w ości M ostoles i Villa Vicoa, le­
żące mniej w ięcej o 15 kim. n a  po­
łudn iow y zachód  od M adrytu . 
M iejscow ość M ostoles oddalona 
je s t o 6 kim. od m adryckiego  lo t­
n isk a  G atafe. Lotnicy pow stańcy  
bo m bardow ali pozycje rządow e, to  
ru jąc  w  ten sposób  drogę dla a ta ­
ków  piechoty. W  poniedziałek  po­
południu  som oloty  pow stańcze trzy  
kro tn ie bom bardow ały  przedm ie­
ście M adry tu  w  pobliżu m ostu Val- 
lescas. P odczas p ierw szego  nalo tu  
je d n a  z bom b upad ła  obok  grupy 
kobiet, sto jących  w  ogonku przed  
sklepem  żyw nościow ym . T ro je  dzie 
ci poniosło śm ierć. Inna upad ła  na 
Sol O rtega, ran iąc  7 osób.

NA POZYCJACH BASKIJSKICH.
N a w szystk ich  pozycjach  frontu 

bask ijsk iego  o dbyw ała  się w  po ­
niedziałek  w ym iana s trza łów , lecz 
linie frontu nie zosta ły  zm ienione.

RADA OBRONY REPUBLIKI 
W MADRYCIE.

Z M adry tu  donoszą, o m ającej 
tam  n as tąp ić  w  dniach  najb liższych 
zm ianie gab inetu , który przybierze 
ta k  jak  kataloński, nazw ę Rady 
O brony Republiki.

P rem ierem  i m inistrem  w ojny 
będzie nada l L argo  C aballero , a 
socjaliści P rie to , G alar i N egrin za 
trzy m ają  sw oje do tychczasow e te ­
ki. N ow y g ab in e t sk ład ać  się bę­
dzie w  całości z 18 członków , 
w śró d  których  będzie b. prezydent 
B arcelony  dr. Ja im e A quadc, przed  
sław iciel katalońskiej lew icy i b. 
p rem ier G iral, k tó ry  o trzym a no­
w ou tw orzoną  tekę m inistra p ro p a ­
gandy . Juan  O liver sek re tarz  ko­
m itetu  obrony  departam en tu  w ojny 
G enera litad  katalońsk iego , m a o b ­
ją ć  tekę spraw ied liw ości, a  pani 
M ontseny tekę zdrow ia. M ontse- 
ny  należy do h iszpańskiej federacji 
anarch istycznej, je s t lite ra tk ą  i cór 
k ą  znanego  anarch isty  Federico 
Rales.

CAŁE MIASTA WYLUDNIŁY SIĘ
PRZEZ ZBRODNICZĄ AKCJĘ 

REBELJI.
W edług otrzymanych wiadom o

Autobus najechał 
na drzewo

W  pow iecie tarnow skim  koło 
Św ierk lańca w ydarzy ła  się pow aż 
n a  k a tastro fa  au tobusow a. Auto 
bus pasażersk i w  czasie podróży 
z T arnow sk ich  G ór do K atow ic, z 
pow odu m gły w jechał w  pełnym  
biegu na przydrożne drzew o. Auto 
bus uległ rozbiciu, a 17 pasaże­
rów  odniosło okaleczenia odłam ­
kam i szkła i d rzew a.

P o  udzieleniu im p ierw szej po ­
m ocy lekarskiej, odw ieziono kon­
tuz jow anych  do dom ów. Policja 
p rzep ro w ad za  energiczne docho­
dzenia, celem usta len ia dokładnej 
p rzyczyny katastrofy .

ści, San Sebastiano, które liczyło  
przed wybuchem  powstania 80000 
m ieszkańców, podczas ostatnich 
walk wyludniło się i obecnie ma 
nie w ięcej niż 20000 mieszkań­
ców.

NA CZELE MAROKAŃCZYCY, 
ZA ICH PLECAMI „WALECZNI" 

FASZYŚCI.

K orespondent „D aily  M ail" p o ­
d a je  kilka in teresujących szcze 
gółów  z rozpoczętych w alk o M a­
dryt. W ojska  pow stańcze po za 
jęciu  Robledo i oddalonej za le d ­
wie o 10 km. od daw nej siedziby

królew skiej El E skorial, o raz  miej 
scow ości M ostoles, s to ją  niejakc 
u w rót stolicy.

W edług  relacji korespondenta, 
dow ództw o w ojsk  pow stańczych 
skoncentrow ało  na odcinku m a­
dryckim  tak  olbrzym ie ilości ka­
rabinów  m aszynow ych, a rm at itp., 
że p rzew aga ich nad  w ojskam i 
rządow ym i je st olbrzym ia. P ierw ­
sza linia pozycji w ypadow ej o b sa ­
dzona j e s t ' przez Legię cudzo­
ziem ską i M arokańczyków , pozy­
cję rezerw ow ą zajm ują ochotnicy 
faszystow skiej Falangi.

Wybory w Ameryce

Kto zostan ę 33-,m Prezydentem?
Największe szanse ma Prezydent Roosevelt

W  nocy z w to rku  n a  środę (w g. 
czasu europejsk iego) odbyw ają  się 
w S tanach  Z jednoczonych po raz 
33-ci w ybory  P rezyden ta. P ierw ­
szym P rezydentem  w ybrany  był 
w roku 1789 Je rzy  W aszyngton . 
O statn ie w ybory  odbyły się w  ro ­
ku 1932, dały  one w  rezultacie 
zw ycięstw o Franklinow i Roosevel- 
towi ,k tó ry  zdobył 22,8 milionów 
głosów  nad  H erbertem  Hooverem , 
k tórzy  uzyskał 15,7 milionów g ło­
sów.

JaK to było?

II!) W
W r a ż e n i a  u c z e s f n i h a  z d a r z e ń

Otrzymaliśmy dopiero teraz list 
z Barcelony, opisujący zdarzenia z 
pierwszych dni rewolty. Drukuje­
my jednak ten list, bo właśnie jego 
bezpośredniość nadaje mu wartość 
dokumentu. Red.
W  czasie wybuchu powstania  

znajdowałem  się w  Barcelonie, 
gdzie przebywam  od wielu lat, i 
miałem m ożność obserwowania  
„ruchu ulicy" od pierwszej chwili 
aż do pełnego rozwoju tragedii.

W  historyczny  dla H iszpanii 
dzień 18 lipca, w  p rasie  porannej 
po jaw iły  się p ła ty  białego p ap ie­
ru, w iadom ości, częściow o skonfi­
skow ane przez cenzurę prew ency j­
ną.

R ozniosły się po  m ieście lotem 
błyskaw icy  w iadom ości, jak o b y  w  
M arokku hiszpańskim  i na w y s­
pach  K anaryjskich  w ybuchło  pow ­
stan ie  garn izonów  kolonialnych o- 
raz t. zw . „b an d eras" ,— oddziałów  
Legij Cudzoziemskich, przeciwko  
m iejscow ym  guberna to rom  z ram ie 
nia m adryckiego R ządu cen tra lne­
go

W iększość ludności p rzy ję ła  to, 
jako  w ym ysły  tych  „dobrze po in­
form ow anych", k tórzy  łakną  sen­
sacji, przez siebie sam ych zrodzo­
nej. P od  w ieczór jednak  zaniepo 
kojenie w zrosło, ludność zaskoczył 
fakt, iż p rze rw ane  zostały , z roz 
p orządzen ia  Rządu, w szelkie ko­
m unikacje telefoniczne i te leg rafi­
czne z B arcelony do resz ty  H isz­
panii, a  naw et w  sam ej Katalonii 
nie m ożna było dostać  połączenia 
do m iast pobliskich, jak  np. G ero- 
na czy T arrag o n a .

Ulica jednakże aż do późnego 
w ieczora nie zm ieniła sw ego „ko­
lo row ego" oblicza sobotn iego  wie 
czoru. Lokale, kaw iarnie, te a try  i 
k ina były  przepełnione ludnością, 
k tó ra  je szcze ' w  połow ie lipca nie 
m ogła sob ie pozw olić n a  —  w yjazd

jeszcze, jako  m iejscow y z a ta rg  n a- 
iury częściow o adin im stracy jnej, i 
m dność była pew na, że ruch ten 
nie m oże się przenieść n a  „peninsu- 
lę“ (p ó łw y sep ), jak  nazyw ają  Hi­
szpanie sw ój kraj.

Opinję ulicy in teresow ało  żywo 
zapow iedziane na dzień następny  
o tw arc ie  barcelońskiej O lim piady 
Ludow ej. Z tej okazii przybyły  do 
m iasta  w ielotysięczne rzesze za ­
w odników  i sym patyków  spo rtu  
robotniczego.

Tylko ci, k tórzy  mieli bliższy 
kon tak t z w ojskow ym i, w iedzieli że 
„coś się dzieje". O ficerow ie i żoł­
nierze, ko rzysta jący  z przepustek , 
zostali zakoszarow ani jeszcze pod 
w ieczór.

Członkow ie zw iązków  zaw odo­
w ych zostali w  odpow iedzi w ezw ą 
ni do trzym ania  się w  pogotow iu  
i natychm iastow ego  zg łoszenia się 
do sw oich central zw iązkow ych w 
razie niepokojów ,

D okładnie o pół do p ią te j nad  ra  
nem  obudziła m nie gw ałtow na k a­
nonada . M ieszkam  w  sam em  śród  
m ieściu; tocząca się w alka uliczna 
i s trze lan ina były  tam  tak  in tensy­
w ne, że w  p ierw szej chwili w raz  z 
innymi lokatoram i mieliśmy w ra ­
żenie, że pociski są  sk ierow ane 
w p ro st n a  nasz dom . Z erw ałem  się 
z łóżka i podbiegłem  do okna. Nie­
w iele jednak  m ożna było zo b a­
czyć, gdyż m nóstw o kul z karab i 
nów  ręcznych i m aszynow ych od­
bijały  się rykoszetem  o m ury, roz­
bijały szyby, odbija ły  tynk  i grozi­
ły tak  bezpośrednio , że zm uszony 
byłem  cofnąć się w  g łąb  m ieszka­
nia.

Lokale m ieszkalne w  B arcelonie 
są  konstruow ane w  ten sposób , iż 
p row adzą  one od zew nętrznej fa­
sad y  ulicznej am filadą w g łąb  do­
mu aż do podw órka tylnego, t. zw. 
„pa tio " . T e „p a tio s"  są  poniekąd

choćby kilkudniow y do pobliskich j w ieikim w spólnym  podw órkiem , 
plaż nadm orsk ich , albo  w  góry. A .......-■— -------------
B arcelona w lipcu w yludnia się 
zw ykle do połow y.

S praw ę po w stan ia  w  Afryce i na 
w yspach  K anaryjskich  trak tow ano

We Franci!
4 0 - g s d z .  t y d z ie A  p r a c y
zos ta ł  poraź pierwszy zastosowany w przemyśle

W  poniedziałek w e Francji po 
raz pierwszy zastosow ano ustaw ę  
o 40-gcdzinnym  tygodniu pracy. 
Kopalnie będą uruchomione w  cią 
gu 5 dni tygodnia po 8 godzin. W 
niektórych tylko działach pracy, 
jak centralach elektrycznych i kok

sowniach, gdzie powstrzym anie się 
od pracy połączone byłoby ze stra 
tami, praca odbyw ać się będzie 
na dawnych warunkach. Celem wy 
równania straty w  zarobkach gór 
ników, podw yższono im płacę o 
20 proc. za dzień roboczy.

Rząd Polski interweniuje
aby jakna;w:ęcej Żydów wyjechało do Palestyny

A m basador polski w  Londynie 
R aczyński, odw iedził sta łego  pod­
se k re ta rz a  w  Foreign Office sir 
R oberta  V an sitta rta  i odbył z nim 
d łuższą  rozm ow ę, k tó ra  dotyczyła 
em igracji żydow skiej do P a le sty ­
ny. Jak  w iadom o —  kontyngent 
em igracy jny  do P alestyny  u s ta la ­
ny je s t półrocznie. N a pó łrocze o-

becne, rozpoczęte 1 październ ika, 
kontyngen t em igracyjny nie został 
jeszcze w yznaczony i w izy ta  am ­
b asad o ra  polskiego w  brytyjskim  
Foreign Office do tyczyła sp raw y  
u trzym ania do tychczasow ego  kon­
tyngentu  w  mocy, bez zm niejsze­
nia.

d la  k w adra tu  w ielu dom ów  rów no­
ległych i p rostopad łych  ulic, i są 
te  „p a tio s"  całkow icie odcięte od 
w szelkiego ruchu m iasta . Ludność, 
rap tow nie rozbudzona i zag rożo ­
n a  od zew nętrznej strony  m iesz­
kań , skupiła się w  oknach i na gan 
kach, w ychodzących na „pa tio" , 
żyw o dysku tu jąc  o odbyw ających  
się w ypadkach .

Jednocześnie z rozpoczęciem  
strzelan iny  zaczęła funkcjonow ać 
barce lońska  s tac ja  rad io  -  n ad a w ­
cza. Radio odegra ło  w  pierw szych 
dniach po w stan ia  w  H iszpanii ol­
brzym ią rolę nietylko inform acyj­
ną, ale i o rgan izacy jną. N ocny p e r­
sonel stacji, k tó rą  w  godzinę potem  
ostro  a tak o w an o  pociskam i arty le­
rii, ale k tó ra  ocala ła, naw oływ ał 
z polecenia m iejscow ego R ządu ka 
ta lońsk iego  (G eneralidad de C a ta - 
luna), —  do czynnej obrony  przed 
rokoszanam i, k tórzy  w ym aszero - 
w ali z ko szar z b ron ią  w  ręku, aby 
zdobyć głów ne objek ty  s tra teg icz ­
ne i kom unikacyjne B arcelony i in­
nych m iast katalońsk ich  i w  ten 
sposób  p rze jąć  w ładzę w  sw oje 
ręce. R ząd K atalonii od p ierw szej

Kto raz  s k o r z y s t a ł  
z komunikacj i  

p owie t r zne j  
z o s ta j e  jej  s t a ł y m  

zwolennikiem

citwili podporządkow ał się całkowi 
cie dyrek tyw om  Rządu cen tra lne­
go w M adrycie. H asłem  — zb ro ­
jenie ludu, obrona za  w szelką 
cenę.

Było coś naw sk ro ś d ram atyczne­
go w gorących  ape lach  radiow ych, 
delegatów  Rządu. N aw oływ ano ko 
lejarzy do natychm iastow ego  p o ­
rzucenia pracy , zniszczenia dróg  
żelaznych, którym i m iały przyjść 
d la rew olty  posiłki z pobliskich 
garn izonów . N aw oływ ano do s tra j­
ku pow szechnego. R eprezentanci 
poszczególnych zw iązków  robo tn i­
czych w zyw ali sw ych członków  do 
natychm iastow ego zg łoszenia się 
po broń, dla obrony  w olności repu 
blikańskich i d la  w alki o zdobycze 
socjalne.

Około czw artej nad  ranem  w y- 
m aszerow aty  regu larne oddziały  
w ojsk  w  pełnym  rynsztunku  z ko­
sza r barcelońskich , rozpoczynając 
system atyczną akcję w ojny  ulicz­
nej, przeciw ko p rzygo tow anej już 
zgóry  i uzbrojonej w  karab iny  m a­
szynow e milicji państw ow ej, t. zw . 
G uard ia de A salto, s tacza jąc  k rw a 
w e potyczki o w ażniejsze objekty.

O siódm ej godzinie ulice zalał 
lud uzbrojony w  co i ja k  się da, by 
bronić Republiki u boku milicji. Od 
czw artej do siódm ej —  trzy  godzi­
ny. Trzeba cudu, ab y  w  ta k  kró t­
kim czasie uzbro ić w ielo tysiączne 
m asy robotnicze. Ten cud m ożliwy  
był w  Hiszpanii. W  B arcelonie do­
konał go Louis C om panys, p rezy­
dent „G eneralidad", zw raca jąc  się 
o pom oc do organizacy j robo tn i­
czych.

O ddaw na nie je s t w  H iszpanii ta  
jem nicą, że egzekutyw y niektórych 
partii były zaopatrzone w praw dzi­
we arsenały  różnego gatunku  b ro ­
ni, począw szy  od dubeltów ek m y­
śliwskich, karab inów  s ta rego  typu, 
a  skończyw szy na now oczesnych 
rew olw erach  au tom atycznych  i lek 
kich karab inach  m aszynow ych. Co 
p raw d a, w  K atalonii ta jne  to  uzbro 
jenie nie było tak  pow szechne jak  
w naw skroś górniczej prow incji 
Asturii, gdzie po w ielu ciężkich i 
k rw aw ych  s ta rc iach  politycznych 
z osta tn ich  lat, każdem u górn iko­
w i udało  się z ła tw ośc ią  ukryć 
paczkę dynam ity, w y sta rcza jącą  
do w ysadzenia domu.

P ow tarza jące  się co pew ien czas 
doniesienia i rew izje w  okręgach  
przem ysłow ych B arcelony, u ła tw i­
ły  w ładzom  odnalezienie ukrytych 
karab inów  i m asy am unicji. Tę 
skonfiskow aną broń sk ładano  do 
dyspozycji Rządu m iejscow ego i 
b roń  tę  w łaśn ie, od p ierw szej chwi 
li rokoszu rozdał C om panys p ro ­
w izorycznie u tw orzonym  w  łonie 
zw iązków  robotniczych, milicjom, 
d la  obrony  W olności i Republiki.

Sk łady  tej broni były w  o sta - 
nich la tach  szczególnie b o g a to  za 
opatrzone, gdyż zna jdow ai się tam  
jeszcze cały sp rzę t rew olucyjny  z 
n ieudalego  pow stan ia  se p a ra ty ­
stycznego  K atalonii, k tóre w y b u ­
chło 6. październ ika 1934 r. Już 
w tedy  na czele ruchu s ta ł ten sam  
Luis C om panys, uw ięziony w  n a ­
stęp stw ie  przez ów czesny Rząd 
p raw icow y L errcux , zw olniony 
o raz  w y b ran y  prezydentem  K ata­
lonii dopiero  po zw ycięstw ie luto­
w ych w yborów .

Na podstaw ie  konsty tucji S ta-, 
nów Z jednoczonych P rezyden t nie 
jest w ybierany  bezpośrednio  przez 
ludność, lecz za  pośrednictw em  peł 
nom ocników  (e lek to rów ). P ra -w y  
borcy każdego  s tan u  w yb iera ją  ty  
lu elektorów , ilu dany  stan  posiada 
senato rów  w  senacie i posłów  w 
izbie rep rezen tan tów . T a k  zw ane 
votum  (electo ra l vote) każdego 
stanu  rów na się w ięc całej rep re­
zentacji stanu  w  kongresie  (p a r  
lam encie).

W  celu złożenia sw ych głosów  
elektorzy  zb iera ją  się w  stolicach 
S tanów  w  drugi p o n iedzia łtk  s ty ­
cznia. O bliczenie g łosów  elekto­
rów  odbyw a się na w spólnym  po ­
siedzeniu obu Izb w  d ru g ą  środę lu 
tego. U rzędow e potw ierdzenie w y­
niku w yborów  n a  P rezyden ta  n a­
stępuje dn ia 4 m arca.

T egoroczne w ybory  odbyw aj? 
się pod znakiem  w alki m iędzy kan 
dydatem  dem okratów  Rooseveltem  
i kandydatem  republikanów  Lan- 
donem . Znaw cy stosunków  w y b o r­
czych w Am eryce p rzepow iadają , 
że 23 stany  w ypow ie się za  Roose- 
veltem . D aje to  w  rezultacie 217 
głosów  w kolegium  elektorskim , 
8 stanów , reprezen tu jących  53 g ło ­
sy opow ie się za  Landonem , 17

stanów , re p re _ e rn u j...ju i 2 6 ! g ło­
sów  je s t w ątpliw ych. Z ak łady  je­
dnak  idą n a  korzyść K ouse. ;ta. 
Kolegium w yborcze liczy 531 g ło ­
sów . 266 g łosów  w y sta rcza  zatem  
dla w yboru.

W edług  panu jącego  w  W aszy n ­
gton ie  poglądu , P rezyden t Roose­
velt o trzym a 54 procen t w szystk ich  
g łosów . Landon —  43 proc. P o ­
zostałe  g łosy  p ad n ą  na m ałe p a r­
tie.

*
* *

Wedle przypuszczalnych obliczeń, 
w wyborach weźmie udział około 45 
milionów obywateli. Policja wydała 
specjalne zarządzenia, mające na ce 
lu zapewnienie bezpieczeństwa. Wy 
szynk alkoholu na czas wyborów zo 
stał zakazany. Rezultaty w miarę na 
pływania wiadomości będą obwiesz­
czane przez radiostacje, a także wy 
świetlane w kinematografach.

P rezyden ' policji now ojorskiej 
w ydał zarządzenie, po lecające u- 
m ieszczanie w  aresztach  ochron­
nych na p rzeciąg  w yborów  osób, 
w ielokrotnie karanych  i znanych 
'policji jako podejrzane. W  w yko­
naniu  tego  za rządzen ia  policja za ­
rządziła  w  poniedziałek  rew izje w e
w szystk ich  spelunkach 
nach".

„meli-

Gdańscy hitlerowcy
ukradli maszyny drukarni socjalistycznej

Z polecenia w ładz gdańsk ich  w  
d rukarn i Fookena, gdzie d ruko­

w any  był, zaw ieszony o rg an  socja 
listyczny „D anziger V olksstim m e",

zjaw ili się hitlerow cy, k tó rzy  roze 
brali i w yw ieźli m aszyny d ru k ar­
skie o raz urządzenie d rukam i.

I^ ia d o m o śc i ^ p ortow e
Pitka nożna

NOWA AFERA,
W  PIŁKARSTWIE1

W poniedziałkowym „Przeglądzie 
Sportowym" zamieszczona została w 
formie sensacyjnej wiadomość o no­
wej aferze piłkarskiej. Według tej 
wiadomości, przedstawiciele KS Dąb 
(Katowice) starali się przekupić 
bramkarza Śląska, Mrożka przed me 
czem Dąb — Śląsk (2:0 dla Dębu). 
Mrozek miał pozornie zgodzić się na 
przyjęcie premji — 300 zł. za prze­
granie meczu. Gdy mecz został przez 
Śląsk przegrany wtedy zł. _ 300 
wpłacono, a Mrozek przekazał ją do 
swego klubu. W wiadomości tej po­
dano również, że Dąb starał się prze 
kupić także i graczy Wisły i  Ruchu 
przed meczami z Dębem.

W związku z powyższem zarządy Li 
gi PZPN postanowił zwołać specjal­
ne posiedzenie, podczas którego za­
padną odpowiednie uchwały

a O ks

(Bydgoszcz) zakończył się zwycię­
stwem Astorii 10:6.

REORGANIZACJA BOKSU 
ZAWODOWEGO W  POLSCE.
Jak donoszą ze Śląska, powstał o- 

becnie projekt stworzenia nowego 
Polskiego Zawodowego Związku Bok 
serskiego, przy czym na czele tego 
związku stanąłby znany działacz slą 
ski p. Plesik z Chorzowa. Do związ­
ku tego zgłosiliby podobno akces li­
czni wybitnie pięściarze zawodowi 
oraz przypuszczalnie kilku dotych- 
czasowych, zawodników amatorskich.
Hoke"

TABELA MISTRZOSTW
BOKSERSKICH WARSZAWY.
Po niedzielnych rozgrywkach War 

szawy o mistrzostwo w boksie sytu­
acja wyjaśniła się zarówno w klasie 
A, jak i w klasie B.

W klasie A mistrzostwo _ zdobyło 
Okęcie przed Makabi, Polonia znała 
zła się na trzecim miejscu. W klasie 
B największe szanse 
strzostwa posiada 
Klasa A :

mi­
obecnie Legia

pkt. ewyc.
6:0 37:11
6:2 37:27
4:4 24:40
2:4 20:28
0:2 7:9
0:6 19:29

8:0 49:13
6:2 49:15
5:3 36:28
3:3 22:26
2:4 20:26
2:6 24:40
2:4 15:33
0:6 7:41

l l  Okęcie
2) Makabi
3) Polonia
4) CWS.
5) Fort Bema
6) PZL.

Klasa B:
1) Legia
2) Czechowice
3) Fort Bema 2-gi
4) Broń Radom
5) Skra
6) Orkan
7) Warszawianka
8) Gwiazda 

WISŁA MISTRZEM BOKSERSKIM
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

Derby bokserskie Krakowa: mecz o 
drużynowe mistrzostwo okręgu kra­
kowskiego Wisła — Wawel zakoń­
czył się pierwszą w dziejach boksu kra 
kowskiego porażką Wawelu w stosun 
ku 6:10. Biorąc pod uwagę mylne o- 
rzeczenie sędziów, wynik winien 
brzmieć raczej 9:7 dla W isły._ Zwy­
cięstwo to zadecydowało o mistrzo­
stwie drużynowym Krakowa, które 
po raz pierwszy zdobędzie Wisła.

IKB MISTRZEM ŚLĄSKA 
W  BOKSIE.

Mistrzostwo bokserskie okręgu ślą 
skiego zdobyła po raz trzeci drużyna 
IKB ze Świętochłowic. Tytuł mistrzów 
ski w roku bież. drużyna ta zdobyła 
przeważnie dzięki walkowerem.

MECZ BOKSERSKI W GDYNI.
Mecz bokserski rozegrany w Gdy­

ni między RKS Bałtyk a Astorią

CRACOVIA WEŹMIE UDZIAŁ 
W  MIĘDZYNARODOWYM  
TURNIEJU HOKEJOWYM.

W Pradze czeskiej odbyło się po­
siedzenie międzynarodowego komite­
tu organizacyjnego w sprawie roze­
grania w bieżącym sezonie_ zimowym 
międzynarodowego turnieju hokejo­
wego najlepszych drużyn środkowej 
Europy. W obradach wziął rowmez 
udział'delegat polski p. Sachs, który 
reprezentował Cracovię. Do tego tur 
nieju zgłosiło się ogółem 7 drużyn z 
Polski, Czechosłowacji, Austrii i Ru­
munii. Drużyny te zostały podzielone 
na dwie grupy.

W skład pierwszej grupy wchodzą: 
Cracovia (Kraków), EKE. (Wiedeń) 
i LTC (Praga).

Do drugiej grupy weszły Sparta 
(Praca), BKE. (Budapeszt), Tele- 
phon Club (Bukareszt) i Wiener Ei- 
slaufverein (Wiedeń).

Pierwsze mecze rozegra _ Cracovia 
w Polsce najprawdopodobniej w Ka 
towicach na sztucznym torze. Z dru 
żyną wiedeńską EKE. Cracovia gra 
w dniach 19 i 20 grudnia, z druży­
ną LTC. w dniach 28 i 29 listopada, 
lub 5 i 6 grudnia.

Z każdej grupy do półfinałów wej 
dą dwie pierwsze drużyny.
Atletyka

ŁÓDZ PRZEGRYWA 
Z KRÓLEWCEM 15:7.

W niedzielę późnym wieczorem re­
prezentacja zapaśnicza Łodzi roze­
grała drugi mecz w Prusach Wscho­
dnich. Przeciwnikiem Łodzian była 
reprezentacja Królewca. Polacy tym  
razem ponieśli porażkę w stosunku 
15:7.

Polacy byli zmęczeni meczem rbee- 
granym poprzedniego dnia w Elblą- 
gu.
R& żne w i a d o m o ś c i

LOKALNY PORADNIK 
SPORTOW Y PRZEZ RADIO.
Referat sportowy Polskiego Radia 

obok istniejących już ogólnych po­
radników sportowych urządza porad 
niki lokalne, które będą wygłaszane 
przez poszczególnych referentów  
sportowych w każdy piątek o godz. 
18.16. Poradniki te będą poprzedza­
ne poradnikiem ogólnym. Udziela­

jąc tych porad Polskie Radio będzie 
miało na względzie przede wszystkim 
potrzeby wsi, małych miasteczek 1 
drobnych osad.
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Dlaczego uwieziono poetę (zuchnowskiego Wiadomości z całej Polski
Donieśliśmy już o uwięzieniu 

poety M ariana Czuchnowskiego, 
którego w  kajdanach przewieziorio 
do Jasła.

Sędzia śledczy motywuje uwię­
zienie Czuchnowskiego obaw ą, iż 
będzie się on ukrywał, ponieważ 
będąc pod śledztwem wydalił się 
raz z miejsca zamieszkania w Lu­
źnej in ie zameldował sądowi o 
zmianie adresu.

Otóż, jak  nam komunikują, Ma­
rian Czuchnowski bynajmniej nie

ukrywał się. W  lipcu i sierpniu r. 
b. był on zajęty w Krakowie wy­
dawaniem książki swej p. t. „Po­
wódź i śmierć1'. Po skonfiskowaniu 
książki, z braku funduszów na wy­
danie 2-go nakładu, Czuchnowski 
przyjechał do Luźnej. 18-go paź­
dziernika był na przedstawieniu w 
„Teatrze i Chórze" w Luźnej, a 
19-go został aresztowany. Gdyby 
starał się ukrywać, toby nie w ró­
cił do Luźnej i nie pokazywałby 
się publicznie.

W obec wdrożenia przeciw Czuch 
nowskiemu śledztwa, areszt śled­
czy może trw ać 6 miesięcy.

Czuchnowski już wielokrotnie 
siedział w więzieniu; zdrowie je­
go jest nadszarpnięte; czy nie za­
sługuje na trochę — wyrozumia­
łości ze strony władz sądowych?

Z POWODU ZAGINIĘCIA 
DOKUMENTÓW.

W skutek stwierdzenia w urzę­
dzie morskim w Gdyni zaginięcia 
dwóch dokumentów kasowych na 
kwotę około 2.000 zł. został zawie 
szony w czynnościach służbowych 
kierownik oddziału finansowego 
tegoż urzędu. — Dalsze dochodzę

Roaotnicy Kop. „Saturn11 i „Jowisz1
dla bezrobotnych!

Robotnicy wyżej wymienionych 
kopalń złożyli w dyrekcji następu 
jącą deklarację:

W związku z wielką akcją po­
mocy zimowej beziobotnym  zało­
gi kopalń „Saturn" i „Jowisz" 
pragną przyczynić się w znaczniej 
szy sposób do zaopatrzenia w 
węgiel bezrobotnych na terenie 
całego kraju i uchwaliły na ogól­
nym zebraniu załóg gotowość 
przepracow ania extra dniówki na 
tych kopalniach bez zapłaty z 
tym, że T -w o Saturn kwotę, odpo 
w iadającą trzem czwartym całego 
wydobycia w ciągu tej bezpłatnej 
dniówki odda bezpłatnie do dyspo 
zycji Ogólnopolskiemu Obywatel­
skiemu Komitetowi Zimowej Po­
mocy Bezrobotnym.

Dyrekcja T ow arzystw a wyrazi­
ła  zgodę na propozycję robotni­
ków. Ogólnopolski Obywatelski 
Komitet Zimowej Pomocy Bezro­
botnym będzie miał więc prawo 
dysponować określoną wyżej ilo­
ścią węgla, porozum iewawszy się 
z Towarzystwem  co do terminu 
wysyłki i sortymentów, zaś Tow a 
rzystwo będzie miało obowiązek

w ciągu tego okresu dyspozycję 
tę w całości wykonać.

Skolei ustalono sposób technicz 
nego przeprowadzenia tej akcji, 
mianowicie: delegacja robotników 
zestawi spis robotników, którzy 
będą bezpłatnie pracowali i skon­
troluje tonaż wydobytego węgla 
oraz jego wysyłkę. Ponadto stwier 
dzono konieczność zaopatrzenia w 
zaofiarowany węgiel przedewszy- 
stkim miejscowe Komitety Pomo­
cy Biednym i Bezrobotnym, co za­
pewne wyniesie około 15 procent
ogólnej ilości węgla.

* *
*

W  związku z tern premier Skład 
kowski przesłał nast. depeszę:

„Zarząd i górnicy kopalni „Sa­
turn" pod Sosnowcem.

Z powodu ofiary węgla na bez­
robotnych, wydobytego bezpłatną 
pracą górników, przesyłam w yra­
zy podziwu dla patriotycznego od­
czucia potrzeb państwa i koleżeń­
skie pozdrowienie.

(—) Sławoj-Składkowski 
były młodszy lekarz kopalni 

„Saturn".

fflinesii n
Zasądzenie Grzeszolskiego przez 

Sąd Okręgowy na karę śmierci 
(wprawdzie z zam ianą na doży­
wotnie więzienie) i uniewinnienie 
go przez Sąd Apelacyjny, wyzwo­
lenie spod szubienicy do zupełnej 
wolności, to świeże ogniwo w łań­
cuchu argumentów przeciw karze 
śmierci.

Przypuśćmy, że nie byłoby za­
miany na dożywotnie więzienie,— 
w  takim razie jedno przeoczenie, 
czy zaniedbanie formalności pro­
ceduralnej, spóźnienie zapowiedzi, 
lub wywodu apelacyjnego o jeden

dzień, a wyrok Sądu Okręgowego 
stałby się prawomocny i Grzeszol- 
ski zawisnąłby na szubienicy jako 
podwójny skrytobójca swoich 
dzieci. Jakaż moc zdołałaby wów­
czas odwrócić skutki tej omyłki 
sądowej, jednej z tak wielu!

Przerażająca wymowa takiej 
możliwości znowu wydobywa sp ra­
wę usunięcia kary śmierci na po­
wierzchnię aktualnych konieczno­
ści. Na razie, aż do jej całkowite­
go skreślenia, niechaj zniknie przy­
najmniej w procesach poszlako- 
wanych. PELZLING.

Z Kseic

StisjK jolsKr* i  „ ic lian itz ie i fabrate obcasów"
(Kor. w ł.).

W dniu 29. X. odbywała się w 
Inspekcji Pracy konferencja mię­
dzy Centr. Zw. Rob. Przem. Bu- 
dowl. Drzew. Ceram, i P. Z., od­
dział w Kielcach, a właścicielami 
fabryki, celem unormowania wa­
runków pracy i płacy.

Fabryka ta  zatrudnia 20 robot­
ników Polaków i żydów. W arun­
ki pracy w tej fabryce są niżej 
wszelkiej krytyki. Panowie fabry­
kanci nie potrafią uszanować go­
dności robotnika; ośmielają się 
nawet znieważać czynnie delega­
cje robotnicze (!) . Zarobki w tej 
fabryce wynoszą dziennie od 1 zł. 
10 gr. do 1,75 gr.

Nic przeto dziwnego, że robot­
nicy postanowili położyć kres ta ­
kim stosunkom.

Na odbytej konferencji do po-

Z G ó r n e g o  S lg s k a

rozumienia jednak nie doszło; pa­
nowie fabrykanci wszystkie żąda­
nia robotników odrzucili.

Dnia 29. X., o godz. 13.30, po 
odbytem zebraniu, robotnicy je ­
dnomyślnie postanowili przystą­
pić do strajku „polskiego". N a­
strój wśród strajkujących jest bar­
dzo dobry. Robotnicy postanowili 
trwać w strajku aż do całkowite­
go uwzględnienia ich żądań.

Fabrykanci przeciwko strajku­
jącym sprowadzili policję, która, 
wysłuchawszy relacji o przebiegu 
konferencji i zarobkach robotni­
ków, pozostawiła strajkujących w 
spokoju.

Robotnicy fabrykę udekorowali 
czerwienią i wywiesili transparen­
ty z odpowiedniemi napisami.

Proces hitlerowców śląskich
w ostatniem stadjum

Po przeszło tygodniowej przer­
wie wznowiona została w Sądzie A 
pelacyjnym rozpraw a członków 
N. S. D. A. B., oskarżonych o zdra 
dę stanu. Sąd przesłuchał kilku 
świadków odwodowych, którzy 
nie wnieśli jednak do sprawy nic 
nowego, po czym przewodniczący 
zamknął przewód sądowy i udzie­
lił głosu prokuratorowi Sądu O- 
kręgowego dr. Początkowi, dele­
gowanemu do spraw y przez Sąd 
Apelacyjny.

Prok. Początek podkreślił w 
swoim przemówieniu, że nie widzi 
żadnych podstaw  do zmiany swej 
opinii o oskarżonych. Stan fakty­
czny sprawy nie zmienił się. Oskar
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żeni częściowo przyznali się do wi 
ny, pozostałym zaś winę udowod­
niono. W szyscy mieli świadomość 
celów, do których dążyła organi­
zacja N. S. D. A. B.

Prokurator dr. Początek w koń­
cu swego przemówienia domagał 
się dla 14-tu oskarżonych, uwol­
nionych przez sąd pierwszej instan 
cji, wyroku zasądzającego, dla re 
szty zaś, t. j. dla 90-ciu kilku oskar 
żonycn, tego samego wymiaru, jaki 
otrzymali przed sądem I instancji.

Następnie rozpoczęły się prze­
mówienia obrońców, którzy prosi­
li bądź też o łagodny wymiar ka­
ry, bądź też uwolnienia dla nie­
których oskarżonych. Przemówie­
nia obrońców, trw ają. Prawdopo 
dobnie wyrok ogłoszony zostanie 
po 3-dniowej przerwie w rozpra­
wie, t. j. z końcem tygodnia

nie w tej sprawie prowadzą w ła­
dze sądowe.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
Właściciel młyna wodnego Józef 

Zwoliński, zam. we wsi w Macie­
jowie pow. Toruń, został p o rw a ­
ny przez pas transmisyjny. Ude­
rzony kilkakrotnie o podłogę Zwo 
liński poniósł śmierć na miejscu.

BESTJALSTWO.
W W ilnie w przytułku Dz. Je­

zus przy ul. Subocz, podczas ką­
pieli niemowląt,- doszło między 
mamkami: Janiną Jacewiczówną,
a Genowefą W asilewską do sprze 
czki, podczas której ta  ostatnia 
wtrąciła silnem pchnięciem kole­
żankę swą do napełnionej ukro- 
pem wanny. Jęczącą z wielkiego 
bólu nieszczęśliwa usiłowała w y­
skoczyć z tej strasznej kąpieli, nie 
stety W asilewska przytrzym ała ją 
rękam i we w rzątku, skutkiem cze­
go Jacewiczówna straciła przyto­
mność.

Na krzyk zbiegli się ludzie, któ­
rzy oderwali bestjalską mamkę od 
wanny, ofiarę zaś, po wydobyciu 
z ukropu, przewieziono w stanie 
ciężkiem do szpitala, gdzie lekarze 
stwierdzili poparzenie drugiego sto 
pnia, w yrażając obaw ę o życie.

NAPAD NA KASJERA 
KOLEJOWEGO.

W Krywiczach woj. wileńskie 
dokonano napadu na kasjera tam ­
tejszej stacji kolejowej N arbutta. 
Kiedy kasjer, po zakończeniu p ra ­
cy, w racał plantem kolejowym do 
domu, napadli na niego jacy osob­
nicy i zraniwszy go, obezwładnili, 
a następnie zabrali klucze od ka­
sy ogniotrwałej i zbiegli. W  bu­
dynku stacyjnym jednak nie udało 
im się kasy otworzyć.

Tymczasem żona N arbutta, za­
niepokojona długą nieobecnością 
męża, udała się torem kolejowym 
do stacji. W  drodze znalazła Nar­
butta zbroczonego krwią i wszczę 
ła alarm. N arbutta w  ciężkim sta­
nie umieszczono w  szpitalu. Ponie 
waż nie odzyskał on dotąd przy­
tomności, nie można było przepro 
wadzić dochodzenia.
GROŹNY POŻAR W BUCZACZU.

W  Buczaczu w  dzielnicy „Za

skim, udzielono ślubu niezwykłej 
parze. „Pan młody" niejaki W a­
lenty Górzny liczy 84 lata, a pan­
na młoda .Agnieszka W ylegałówna 
27 lat.

TROJE DZIECI PONIOSŁO 
ŚMIERĆ.

W Branicach pow. krakowskie­
go zdarzył się tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć 
tro jga małoletnich dzieci.

Pozostawione przez żonę rolni­
ka Helenę Kurkową dzieci: 3-le- 
tnia Maria, 3-letni Stanisław  i pół 
toraroczny Edward, baw iąc się 
przy piecyku, spowodowały zaję­
cie się słomy w kołysce dziecka. 
Skutkiem powstałego dymu i cza­
du, dzieci poniosły śmierć przez 
uduszenie. Przybyły na miejsce le­
karz, stwierdził zgon.

vwemov

POLONIA"
KąciSt radiow y

ignacy t'a^erewsKi—
w audycji radiowej

IV audycja z cyklu radiowego 
„SylweUti kompozytorów polskich" 
poświęcona zostaje mistrzowi lgnące 
mu Paderewskiemu. Znakomity ten 
kompozytor, największy ze współcze 
snych pianistów świata, nie ograni­
cza swej działalności wyłącznie do 
muzyki. Częstokroć poświęca swą pra 
cę artystyczną celom patriotycznym, 
lub też pracuje dla kraju na niwie 
społeczno - politycznej. Paderewski 
jest dzisiaj chlubą Polski, ceniony 
przez cały świat, jako jeden z naj­
większych muzyków.

Odtworzenie utworów Paderewskie 
go przeznaczone zostało w audycji 
radiowej dn. 5.11 o godz. 21 dosko­
nałym artystom: Anieli Szleminskiej 
i Józefowi Turczyńskiemu. Na pro­
gram składają się: Sonata fortepia­
nowa es-moll op. 21, sześć pieśni do 
słów Catulle Mendćs, oraz kilka dro­
bniejszych utworów fortepianowych, 
w tym 3 z cyklu „Humoresques de eon 
cert". Koncert poprzedzi pogadanka 
Stanisława Golachowsłriego.

zamkiem" wybuchł olbrzymi po- . .
żar, który straw ił zupełnie dwa do KOWE EUOyCjE SPOTIOWE 
my mieszkalne i dziesięć budyn­
ków gospodarczych. Pożar po­
wstał w domu Banacha, przeno­
sząc się następnie na dom Semko- 
w a i zabudowania Tarczyńskiego.

Polskie Radio wprowadziło osta­
tnio nowy typ poradnika sportowego 
przez radio rozszerzając w ten spo­
sób znacznie swoją działalność dy­
daktyczną.

Obok istniejących poradniKÓw spor
Pastw ą pożaru stały się również towych ogólnopolskich i specjalnych
• m  n ć o !  * u   i__i. : i . i  n .  7 o n  \7/"* n W  K Jł-wszystkie nieruchomości, narzę­
dzia rolnicze, oraz 100 kóp zboża. 

DOBRANA PARA.
W  Ujściu w powiecie chodzi-

P. PAWLENKO 3i)

BARYKADY
* rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA

Skorzystałem z okazji, aby ją wypytać o starych 
znajomych, i dowiedziałem się, że W iktor Augerot, 
marzący o powszechnym buncie anarchistycznym, 
pracuje u wersalczyków, Langloix uciekł na połud­
nie, Luiza Besanęons wyszła za mąż za belgijskiego 
malarza i wybiera się do Brukseli, Bouisson zaś za­
wieruszył się nie wiadomo gdzie i nawet o losie jego 
nie ma żadnych wieści, Wymieniłem nazwisko Dan- 
tesa, barona Hequerin'a. Ławrow, który się już od 
dawna do nas zbliżył i z ciekawością przysłuchiwał 
rozmowie, odpowiedział, że zabójca Puszkina (naj­
większego poety rosyjskiego) 27 marca stał na czele 
rozproszonej przez Gwardię narodową demonstracji 
porządku. Zdziwiła mię odwaga tego tchórza.

Prawdziwe nazwisko A ndree Leo brzmi Leodille 
Bierat, a z pierwszego męża de Chancet, mąż jej 
umarł przed dziesięciu laty, pozostawiając dwóch 
synów — bliźniaków. Andree i Leo. Stąd się wywo­
dzi jej pseudonim. Poczynając od roku 63 ogłosiła 
szereg powieści, zwalczających przesądy burżuazyj- 
ne. Ja k  mi o tym sama z satysfakcją oznajmiła, 
w  Rosji pisali o nich dużo Pisariew i Tkaczew. Leo 
od dawna utrzymuje bliski kontakt z feministkami 
tego kraju. Podczas naszej rozmowy wszedł do za­
krystii kapłan w podeszłym wieku, milcząco się nam 
ukłonił i usiadł w fotelu, aby po ukończonym mi­
tingu rozpocząć swoje nabożeństwo. Dym od papie­
rosów układał się warstwami w powietrzu, czerwie­
niąc się i żółcąc w blasku różnokolorowych szyb ko­
ścielnych. Było to gorzkie kadzidło nowej liturgii,

która się dokonywała w naszych oczach. Organy na 
chórze grały na przemian M arsyliankę i „Pieśń po­
żegnania", przy czym „Pieśń" bardzo fałszowały. Za­
gadnąłem kapłana, czy ta czerwona wstęga zdobi 
Chrystusa i wówczas, gdy się rozpoczyna nabożeń­
stwo.

— Tym (kapłan mówił o szarfie) i tym (skinął na 
plakaty) zarządza kościelny. Merostwo mu dopłaca 
za obsługiwanie zebrań, •

— Czy tak samo, jak organiście? — spytałem.
— Zapewne, — odrzekł ksiądz i pogrążył się 

w czytaniu jakiejś pobożnej książki.
A kurat wówczas Lefevre zaproponowała, aby 

zgłosić do komuny wniosek, na mocy którego brak 
worków do piątku zastąpi się czterdziestu tysiącami 
kleszych ciał. W kościele zagrzmiał radosny ryk. 
Organista zagrał „Pieśń pożegnania". Nie wytrzy­
małem i parsknąłem  śmiechem.

Na ambonę wpadła Dmitriewa. Miała na sobie 
czarny płaszcz, spod którego wyzierała czerwona 
szarfa na piersiach i rewolwer u pasa. Czarne, kę­
dzierzawe włosy, czarne oczy, delikatny puszek na 
górnej wardze — była oszałamiająca i wyzywająco 
piękna. Była prawdziwa bohaterka, troszkę nawet 
niewiarogodna w dzisiejszych warunkach Paryża. 

EDWARD COLLINS,
Notatka. Do artykułu.

W ieczorem odwiedziłem R. w hotelu „Belgia", 
R. — jest to maleńki, brodaty staruszek, członek 
grupy blankistów w Ameryce. Wiadomości jego 
z dziedziny rewolucji wprawiają w podziw. Ma oko­
ło siedemdziesięciu lat, ale nie opuszcza ani jedne­
go posiedzenia Rady Komuny lub C. K. Gwardii Na­
rodowej O godzinie siódmej z rana wstaje i udaje 
się z jednego krańca miasta na drugi, aby organizo­
wać cudzoziemców, wygłaszać dla nich wykłady 
o rewolucji i żądać, aby się skupili dokoła Komuny. 
Jest to prawdziwy delegat spraw  zagranicznych.

Stosunki w kołach zagranicznych Paryża ma olbrzy­
mie, do czego się najwidoczniej przyczynia jego oso­
bista międzynarodowość. Jest obywatelem Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Niemcem z krwi 
i paryżaninem z poglądów i przyzwyczajeń. Bardzo 
był rozczarowany tym, że nie przywiozłem żadnych 
angielskich gazet i bardzo się uskarżał na brak przy­
wozu. Księgarze paryscy, mówił, dzięki osobistym 
stosunkom z poselstwami zaopatrują się w gazety 
ty zagraniczne i prowincjonalne i zorganizowali 
w swych sklepach prawdziwe czytelnie. Dzieją się 
tam rzeczy nieprawdopodobne, ponieważ giełdzia- 
rze i kupcy tłoczą się koło gazet od rana do nocy. 
Na wszelki wypadek zanotowałem adres księgarni 
Thibąud, miejsce spotkań świata literackiego. 
R. opowiedział mi parę obrzydliwych historyj o lite­
ratach, którzy przy wyrażaniu swoich negatywnych 
uczuć wobec Komuny doszli do oburzającej podło­
ści. W ielu z nich dzień w dzień informuje W ersal 
o przygotowaniach wojennych w Paryżu utrzymując 
równocześnie przyjacielskie stosunki z redaktoram i 
pism rewolucyjnych. R, uważał, że sytuacja politycz­
na jest wyśmienita, gospodarcza natom iast pod 
psem. Jeśli nawet gdziekolwiek jest zboże, to do­
stawa do miasta jest utrudniona wskutek osaczenia 
przez Niemców na północy i wschodzie oraz patroli 
wersalskich od południa. Trudności gospodarcze 
wpierw czy później wpłyną niewątplinie na sytuację 
polityczną. Opowiedział mi również o niemieckich 
jeńcach wojennych: przywieziono żołnierzy do Pary­
ża, gdzie wydano im specjalne zezwolenia na niczym 
nie krępow any pobyt w  mieście. W ielu z nich po 
zawarciu rozejmu nie powróciło do Niemiec. Gdy do 
R. dotarły pierwsze wieści o próbach bratania się 
w Saint Denis pruskich żołnierzy z paryskimi gwar­
dzistami narodowymi, pojechał tam z dwoma byłymi 
jeńcami i jednym szwedzkim dziennikarzem.

(D. c. n.}.

dla robotników, prowadzonych w Ka­
towicach i Łodzi, zostały wprowadzo 
ne poradniki lokalne, wygłaszane 
przez referentów sportowych w każ­
dy piątek o godz. 18.16. Poradniki lo 
kalne bęaą poprzedzane poradnikiem 
ogólnopolskim i wygłaszane będą za­
miast wiadomości lokalnych.

Udzielając porad sportowych Po­
radnie Kultury Fizycznej Polskiego 
Radia w pierwszym rzędzie uwzglę­
dniać będą potrzeby wsi, drobnych 
osad i miasteczek.

Kto interesuje się sportem, upra­
wia go, a oddalony od wielkich ośrod 
ków sportowych i pozbawiony opieki 
lekarza i trenera ma jakiekolwiek 
wątpliwości, potrzebuje wskazówki  ̂i 
rady, niechaj zwraca się do najbliż- 
szej rozgłośni Polskiego Radia, a o- 
trzyma fachowe i wyczerpujące od­
powiedzi na każde pytanie z zakresu 
sportu, wychowania fizycznego i tu­
rystyki.

Red o warszawskie
ŚRODA, 1 listopada

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
Parę informacyj. 7.30 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Koncert południowy Małej Orkiestry 
P. R. 12.40 „Handei uliczny i demo- 
krążny — pogadanka, wygł. Halina 
Mamelokowa (z Katowic). 12.50 
Dziennik południowy. 15.00 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.15 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 15.55 „Skrzynka 
techniczna". 16.10 „Zagadki muzycz- 
ne'‘ — audycja dla dzieci starszych. 
16.30 Koncert Orkiestry Straży Wię­
ziennej pod dyr. Leopolda Spitzera.
17.00 „O podoficerach zawodowych1 
— odczyt. 17.15 Th. Lalliet: Trio na 
obój, fagot i fortepian. 17.35 „Pieśni 
romantyków". 17.50 „Dom Mickiewi­
czów w Paryżu" — pogadanka. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Widao- 
niości sportowe 18.20 Koncert rekla­
mowy. 18.50 „O wiejskim programie 
radiowym,,. 19.00 Kwadrans poezii 
Or-Ota. 19.15 Muzyka (płyty). 20.35 
Chwila Biura Studiów. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. Imre Ungara. 21.30 Lekkie pio­
senki i melodie wykonają siostry Bur 
akie — śpiew i Wiktor Tychowski — 
gitara, akomp. Witold Rybczyński.
22.00 Koncert w wyk. Wielkiej Orkie 
stry P. R. 23.00 Muzyka taneczna
(płyty).
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową

**»#!■

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zamachy samobójcze

W mieszkaniu własnym przy 
ul. Ordynackiej 10, napił się jo ­
dyny 23-letni Zygmunt Dybowski, 
tokarz.

W bramie domu Miła 42, otruł 
się kwasem siarkowym 24-letni 
Stanisław Michalski (Żelazna 
44), robotnik.

Jak Rutkowski, łat 65_ (Gór- 
czewska 31), otruł się kwasem 
siarkowym. Ofiarom zawodów ży­
ciowych pomocy udzieliło Pogoto­
wie, po czym Dybowskiego prze­
wieziono do szpitala św. Rocha, 
Rutkowskiego — na Czyste, M i­
chalskiego — do św. Ducha.

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Węgierskiej 13, powiesił się na 
pasku, przymocowanym do klam­
ry 40-letni Stanisław Romanik, 
robotnik. Sąsiedzi zdjęli wiszące­
go, po czym wezwali Pogotowie. 
Lekarz stwierdził śmierć. Zwłoki, 
decyzją prokuratora, pozostawio­
no rodzinie.

Na rogu ul. Nowego świata i 
Al. Jerozolimskich, otruł się jody­
ną 30-letni Bolesław Matysiak 
(Górnośląska 11), kelner.

Lekarz Pogotowia, po udziele­
niu pomocy, przewiózł desperata 
do domu.

Wypadki przy pracy
W  zakładzie stolarskim przy ul. 

Krochmalnej 41, doznał poszarpa­
nia palców lewej ręki — w he­
blarce, 33-letni Hersz Aksamit 
(Krochmalna 36), stolarz.

W  zakładzie tokarskim przy ul. 
Nowolipie 9, odniósł ranę ciętą 
lewej dłoni 29-letni Dawid Szwal- 
be (Nowolipie 30), tokarz.

Poszwankowanym udzielono po­
mocy w ambulatorium Pogotowia.

Przy ul. Krochmalnej 22 z da- 
du Ii-go piętra spadł blacharz, 
niewiadomego nazwiska i adresu.

Lekarz Pogotowia stwierdził pęk­
nięcie podstawy czaszki i ogólne 
potłuczenie. Po udzieleniu pomocy 
przewieziono nieprzytomnego do 
szpitala.

Przy ul. Jaworowskiej 3 spadł'z 
rusztowania murarz, 39-letni Sta­
nisław Stabowski (Pustelnik).

Doznał on ogólnego potłucze­
nia, oraz złamania kości krzyżo­
wej. Lekarz Pogotowia, po udzie­
leniu pomocy, przewiózł nieszczę­
śliwego, w stanie dobrym, do 
szpitala Dz. Jezus.

Nabywanie świaiedw przemysłowe!) na rok l i
Ministerium skarbu zarządziło, 

aby izby skarbowe niezwłocznie 
za pomocą publicznych obwiesz­
czeń ogłosiły termin nabywania 
świadectw przemysłowych i kart 
rejestracyjnych na rok 1937.

Do ceny świadectw i kart na 
rok 1937 mają być pobrane do­
datki według następujących za­
sad:

1) dodatki na rzecz samorządu

Nocny napad na oficera
Nad ranem na rogu pl. Zbawi­

ciela i Marszałkowskiej przed ba­
rem „Syrena", na przechodzącego 
porucznika - lotnika Antoniego 
Grzesińskiego napadło 3-ch męż­
czyzn. Na pomoc napadniętemu 
rzuciła się Wacława Bezus (Żóra- 
wia 32), która chwyciła z tyłu je­
dnego ze sprawców za szyję. Po­
rucznika atakowało jeszcze 2-ch 
innych napastników. Wówczas, w 
obronie własnej, oficer wystrzelił 
z rewolweru. Na odgłos strzału 
nadbiegł patrol policji, jednak in-

Rosyjskie studio dramatyczne
w Warszawie

ni napastnicy zbiegli. Schwyta­
nym przez Wacławę Bezus na­
pastnikiem jest znany awanturnik 
Henryk Grzelak (6-go sierpnia 
17). Jak się okazało, w czasie wal­
ki Bezusówna została pokopana 
przez napastników.

Lekarz Pogotowia stwierdził u 
niej złamanie lewej nogi i, po u- 
dzieleniu pomocy przewiózł po- 
szwankowaną do domu. Grzelaka, 
po sporządzeniu protokułu, osa­
dzono w  areszcie.

Od k ilk u  la t czynne je s t w  W a r­
szawie R asyjskie Studio D ram atycz­
ne, założone i  prowadzone przez Ba­
zylego Sikiewicza, ak to ra  i  reżysera, 
b. członka zespołu T eatru  A rty s ty c z ­
nego Stanisławskiego w  Moskwie.

Studio, k tó re  n ie  je s t przedsiębior­
stwem  zarobkowym, a ma wyłącznie 
na celu szkolenie aktorów  mówiących 
po rosy jsku i  wystaw ian ie klasycz­
nych dzieł lte ra tu ry  dram atycznej 
rosy jsk ie j, zdobyło sobie w  W arsza­
w ie licznych p rzy jac ió ł i  w ierną pu- 
bliczność.

W  roku bieżącym sezon o tw arto  z 
okazji 50-ej rocznicy śm ierci A le k ­
sandra Ostrowskiego komedią oby­
czajową tego znakomitego komedio­
pisarza p. t .  „K ru k  krokow i oka nie 
w yko lę1' (Swoi ludi-socztiom sia).

Sztuka, grana znakomicie przez

członków zespołu z Sikiewiczem, Gu- 
lanicką, Snieżyr.ą, Zariną, Goriewą, 
D in inem  i  Zdanowem na czele, zosta­
ła  bardzo ciepło p rzy ję ta  i  sprowa­
dziła do tea tru  liczną publiczność.

Następną prem ierą będzie dram at 
W łodzim ierza N iem irow ieza • Dan- 
czenki p. t. „Cena życia" (Cena żyz­
n i) ,  rozgryw ający się w  środowisku 
fab rykan tów , a potem ostra  satyra 
obyczajowa znakomitego pisarza ju ­
gosłowiańskiego Nusicza p. t. „S tro ­
skana rodzina".

Szereg przedstawień następnych 
poświęcony będzie pamięci na jw ięk­
szego poety rosyjskiego A leksandra 
Puszkina, z okazji 100-ej rocznicy je ­
go zgonu. Dokładny program  tych 
spektakli jeszcze nie jes t ustalony.

Studio g ra  jedynie w  p ią tk i, sobo 
ty  i  niedziele.

Kronika organizacyjna
C Z W A R T E K . 

BACZNOŚĆ B U D O W L A N I 
CZŁO NKO W IE P A R T II 

W  czwartek, dn, 5 listopada b. r .  
o godz. 6.30 wiecz u l. Chłodna 30 od­
będzie się konferencja wszystkich 
zatrudnionych w  przemyśle budowla 
nym  członków P a rt ii,  t. j .  p ra cu ją ­
cych na budowlach —  na robotach 
publicznych, elektrom onterów, hydra 
u lików  i  wszystkich tych, których 
organ izu je obecnie Zw. Budowlany. 
Sprawy ważne —  prosim y o punk­
tualność!

terytorialnego należy pobrać w 
wysokości 30%. O ile przed roz­
poczęciem wydawania świadectw 
gmina doniesie izbie skarbowej o 
uchwaleniu niższej stopy procen­
towej tych dodatków, wówczas 
należy pobierać stopę niższą.

2) dodatki na rzecz instytucyj 
samorządu gospodarczego (izby 
przem.-handlowe, rzemieślnicze, 
szkoły zawodowe należy pobrać 
na całym obszarze państwa w 
maksymalnej wysokości, określo­
nej art. 43 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym;

3) na rzecz skarbu państwa ma 
być pobrany 15-procentmvy "d o ­
datek do ceny (bez dodatków) 
świadectw przemysłowych i kart 
rejestracyjnych. Pobranie tego 
dodatku ma być dokonane na 
podstawie ustawy z dnia 26 mar­
ca 1935 o poborze 15% dodatku 
do podatków bezpośrednich.

Katastrofalne starcie samochodów
Ul. Hożą, w kierunku Marszał­

kowskiej, jechał samochód prywa­
tny, należący do Czesława Świa- 
topełk - Mirskiego (Elektoralna 
16), prowadzony przez kierowcę, 
Ludwika Siennickiego. W chwili, 
gdy samochód wjechał na skrzyżo­
wanie ul. Poznańskiej, od strony 
Al. Jerozolimskiej wyjechał samo­
chód wojskowy, prowadzony przez 
Aleksandra Budzyńskiego (Prosta 
10).

Kierowca Siennicki usiłował za­
trzymać samochód, lecz z powodu

mokrej jezdni, uderzył w środek 
samochodu wojskowego.

Wskutek starcia, siedząca w woj 
skowym samochodzie Maria Plu­
cińska (Służewska 5), doznała o- 
gólnego potłuczenia. W samocho­
dzie prywatnym został zgięty zde­
rzak i reflektor, w wojskowym zaś 
— zgniecione prawe błotniki i zer 
wany stopień.

Policja sporządziła protokóły na 
nieostrożnych kierowców, zatrzy­
mując prawa jazdy.

Co w yświetlają Kina?

T. U. R.

Co grają w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M : Codziennie

o godz. 20 w. „Szkoła żon" M oliera 
w  Jaraczem w reż. Perzanowskiej. 
M uzyka Roins-ua Palestr»

T E A T R  W IE L K I:  Dziś we środę 
„S traszny D w ó r" w  obsadzie prem ie­
row ej. W  czw artek „A id a " z p. O r­
łowską - Czerwińską w  p a r t i i ty tu ­
łowej. W  p ią tek „D zw ony z K om e- 
w ilu "  w  obsadzie prem ierowej. W  
sobotę „F a u s t"  z „N ocą W a lp u rg ii" .

T E A T R  N A R O D O W Y: Dziś we
środę wznowienie arcydzie ła M o lje ra  
„Skąp iec" z kap ita lną  kreacją  Sol­
skiego.

Czwartek i p ią tek: —  „ś lu b y  pa­
nieńskie" w  św ietne j obsadzie.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i codzien­
nie świetne w idow isko dickenscw- 
skie „K lu b  P ickw icka" z Zelw erow i­
czem.

T E A T R  M A Ł Y . Dziś komedja M. 
Egana „Zwycięska płeć" w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

T E A T R  N O W Y : dziś inauguracy j­
na nowa komedja „Dowód osobisty" 
Paw likow skie j -  Jasnorzewskiej.

T E A T R  L E T N I:  Dziś angielska
komedia „Z ło ty  w ieniec" Stokesa.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I. Dziś 
wodewil satyryczno-po lityczny „K a - 
r je ra  A lfa  O m egi" z Dymszą, Z n i­
czem i  Brochwiczówną na czele.

O P E R E T K A : Dziś i  codziennie
„W esoła wdówka' Lehara. Główne 
role g ra ją : Kulczycka, Nochowicz,

T E A T R  M A L IC K IE J  daje codzien 
nie sztukę B. S haw a „P ro fes ja  pani 
W arren ".

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś p re­
m iera szt. H . Gobscha „W rób le  gn ia­
zdo" z udziałem  K a ro la  Adw entow i­
cza oraz G ryw ińskie j.

STO ŁECZNY T E A T R  POW SZE­
C H N Y : Dziś o godz. 7 wiecz. w  sali 
p rzy  u l. E lb ląsk ie j 51 „Księżniczka 
chińska Turando t".

R O SYJSKIE  STUDJO D R A M A ­
TY C ZN E  (N ow y św ia t 19). Grana 
jes t sztuka „K ru k  krukow i oka nie 
w yko lę " w p ią tk i, soboty i  niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

G E N IA L N Y  F LE C IS T A  C A L L I-  
M AH O S _ W  K O N S E R W A TO R IU M . 
Dziś w  środę o godz. 20.15 w ystąp i 
w  sali Konserw atorium  z jednym  re ­
cita lem  genia lny flec is ta  Lambroe 
Dem etrios Callimahos, którego p ią t­
kow y występ na koncercie symfonlcz 
nym  w  F ilh a rm on ii w yw o ła ł o lbrzym i 
entuzjazm.

C YR K  S TA N IE W S K IC H . Codzien­
nie o 8.15, we w to rk i, środy, soboty 
i  święta 4.30 i  8.15. W ie lk i program  
jubileuszowy.

PUBLICZNE ODCZYTY 
ROBOTNICZE.

W ar. Oddział Towarzystwa U n i­
w ersyte tu  Robotniczego urządza dnia
7 listopada 1936 o godz. 8 m in. 15 w 
loka lu Związku Zawód. D rukarzy 
przy  u l. N ow y Św iat 38 odczyt pu­
bliczny p ro f. Zygm unta Szymanow­
skiego p. t .  „H iszpan ia ". Cena bile­
tów : 40 gr., d la  członków organiza- 
cy j robotniczych 30 gr.

W ycieczki. W  najb liższą niedzielę
8 listopada o godz. 10 m. 45 rano od­
będzie się staran iem  W arsz. Oddz. 
T U R . wycieczka do Muzeum N aro­
dowego.

W stęp dla członków TU R . —  5 gr., 
dla nieczłanków —  15 g r. Zbiórka 
koło pierwszej b ram y Muzeum N a­
rodowego, licząc od strony Nowego 
św ia ta . Zapisy u tow . Menborskiego 
(OKR. D ługa 21), w  godz. od 2 do 8.

W ykłady w  Stow. b. W ięźniów 
P o lit. Odczyt p ro f. B. W ojciechow­
skiego na tem at „R ad io " odbędzie 
się ju tro , w  czwartek o godz. 6 w. 
(Senatorska 36— 13, loka l S towarzy­
szenia).

Furmanka rozbita 
przez pociąg

Na bocznicy torów roboczych 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim, w 
pobliżu mostu kolejowego ugrzę­
zła furmanka ze żwirem, powożo­
na przez Piotra Wrocławskiego 
(Kościuszki 47). V/ tym momen­
cie nadjechał pociąg osobowy. 
Woźnica dawał znaki ręką ma­
szyniście, który jednak nie mógł 
zahamować pociągu i uderzył w 
furmankę, rozbijając ją. Policja 
sporządziła protokuł.

Śmiertelne postrzelenie
W zakładzie rentgenowskim dr. 

M. Zalewskiego (Hoża 80), zmarł 
wczoraj Piotr Baraniecki vel Ba­
ranowicz, obywatel ze wsi W in­
nice (gm. Jabłonna), który — jak 
ustaliło Śledztwo, został postrze­
lony w brzuch przez nieznanego 
sprawcę.

„Wierna Rzeka”
na ekran ie

Najp iękn ie jsza z pereł po lsk ie j lite  
ra tu ry  „W ie rn a  Rzeka”  została s f i l ­
mowana i  ukaże się dziś w  reżyserii 
L. Buczkowskiego na ekranie „P an". 
Dzieje, opisane przez Stefana Żerom 
skiego w  „W ie rn e j Rzece", są h is to ­
r ią  autentyczną z czasów powstania 
1863 roku. Są hymnem na cześć m i­
łości, —  m iłości dw ojga ludzi, k tó ra  
znalazła sobie schronienie pod s ta r­
ganym i skrzyd łam i burzy dziejowej.

F ilm  ten dzięki znakom ite j grze 
akto rów  te j m ia ry  ja k : Baśka O rw id, 
Jadzia Andrzejewska, Miecz. Cybul­
ski, Franciszek Brodniewicz, Kaz. 
Junosza - Stępowski, A . R o tte r-Ja r- 
nińska, J. W ęgrzyn, J. O rw id, St. 
Sielański -— wzbudza zachwyt. P re- 

I m ie ra  „W ie rn e j R zeki" odbędzie się 
1 dziś w  k in ie  „P an ". (X ) .

Furmaniia pod pociągiem
Na przejeździe kolejowym w 

Jeziornie, pociąg kolejki W ila­
nowskiej najechał na furmankę, 
powożoną przez Andrzeja Otoc- 
kiego (wieś Zalesie gm. Jasga- 
rzew). Wskutek starcia, koń zo­
stał zabity.

Otocki doznał poranienia głowy 
i przedramion.

B
od zł. 2.— tygodniowo 
C. E .  R. Elektoralna 30

„Cyda" |ananow e
Banany są ód szeregu. Iygodni 

przedmiotem szalonej spekulacji 
na rynku owocowym w Warsza­
wie.

V/ hurcie na ul. Przechodniej 
kilo bananów wypada 2 zl. 40 gr. 
Te same banany na Marszałkow­
skiej kosztują zł. 3.80 za kg., a na 
Bielańskiej — zł. 3.20 za kg. W 
każdą ^sobotę i dzień przedświą­
teczny ...towar nagie drożeje i 
wówczas kilogram bananów kosz­
tuje aż 4 zł. 50 gr.

Śmierć pod pociągiem
Na stacji w Piekiełku pociąg 

kolejki Jabłonna-Karczew przeje­
chał mężczyznę niewiadomego na­
zwiska, lat około 25-ciu. Lekarz 
miejscowy stwierdził śmierć. Poli­
cja zajęła się ustaleniem osobi­
stości.

Z Tow. P rzy ja d ił Historii
W niedzielę, dn. 8 listopada o g. 

12-ej, T-wo Przyjaciół Historii 
Warszawy urządza wycieczkę do 
kościoła i klasztoru Karmelitów na 
Lesznei (dawniej więzienie polity­
czne). Wycieczkę prowadzi p. inż. 
architekt A. Wolmar i p. Mag. E. 
Brańska. Zbiórka przy ul. Leszno 
nr. 32/34.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angie l­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunk i 
dogodne. W ytw órn ia  „P o lon ja " T w ar 
da 5, telefon 2-47-67.

CU TR A zapółdarmo. 
■ Bez zaliczki
Męskie — 
Lisy . f t p  
Leszno ł 0

od 
damskie

20 ztotveh. 
miesięcznie, 

trzyćwierciowe.

A D R IA : „M a ria  S tu a rt".
A P O LLO : „D w a  dni w ra ju " . 
A N T IN E A . „B u rza  nad św iatem " i 

„Czerwony kap tu rek".
A M O R : „Czu-Czin-Czau" i  „Jaśnie 

pan szofer".
AC R O N : „M a zu r" j  „N a m ie tin  ko

chankowie".
A S : „K ochaj ty lko  mnie". 

A T L A N T IC : .Anthony Adw ers". 
B A Ł T Y K : „K ob ie ta  ma zawsze ra ­

cję".
B IS : „Zew  k rw i"  i  „M a ła  mateczka". 
C A P IT O L : „T rędow ata".

M U C H A : „D y k ta to r "  i  „Kryzys
skończony".

M A JE S T IC : „Jad z ia " ze Smosarską.

MAJESTIC p. 4.

CAPITOL1'.:.
„TRĘDOWATA

W  roi, główn,

Elżbieta Barszczewska
Franciszek BfOdniewiCZ

C A S IN O : „Skowronek”  z M artą
Eggerth.

CASINO 4. 6, 8. 10 
święta od 12-e

Nartą Eggerth
COLOSSEUM : „C issy".
CORSO: „Pod palącym niebem A r .  

gentyny* i  rew ja.
C ZA R Y : „P an  Tw ardow ski".
F A M A : „Dzisie jsze czasy" z C hap li­

nem.
F IL H A R M O N IA : „Godzina pokusy"
F LO R ID A : „Zapom niany człow iek" i 

„Ś w ia t jest zakochany".
F O R U M : „K rw aw e p e rły " i  „P o tę ­

pieniec".
E L IT E : „Panow ie w cylindrach”  i

„P okó j N r. 309".
E U R O P A : „K ró l kobiet".
G D Y N IA : „M a ira  Raszkircew".
H O LLO W O O D : „O s ta tn i akord" i  re . 

w ja  z R. Gierasieńskim.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Ostatni akord
na scenie rewia

na czele zesp. R. Gierasieński

H E L IO S : „S traszny dw ór". 
IT A L IA :  „C za rny A n io ł". 
K O M E T A : „C arew icz" i  rew ia.

“  s  KO :4£TA “ =
ul. Chłodna 49, te!. 6.43-51.

Marta Eggerth, George Alexander, 
Hans S3himer

C A R E W I C Z
według operetki Fr. LEH AR A 

Reżyser: V ic tor JANSON

R E W J A

LO S : „E w a " z Magdą Schneider. 
M A S K A : „B u n t zw ie rzą t" i  „P rom e­

nada m iłości".
M ETRO ' „Ca liente —  m iasto m iłoś­

c i"  i  rewia.
M E W A : „D a w id  C opperfie ld" i

„D anc ing  na księżycu".
MINERWA: „Czarne Róże".

Nasze stałe ceny
Balk. 75. Parter 1

SM0SARSKA
JA K O

JADZIA
Dozwol. od 7 lat

N O W A  T O M B O LA : „B ia ła  parada" 
i  „Czerwony su łtan".

K IN O  M IE J S K IE  „M ag no lja ".
■ i — — -— — .—

K IN O  MIEJSKIE
Pocz. 6. 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10 

Ostatn ie d n il

Irana Dunne

„MAGNOLJA”
Urzędnicze 50 gr. i  miejsca 
(za wyjątkiem  premier i  świąt).

OKO P R A S K IE : „R obe rta " i  „K u k u .
racza".

P A N : „W ie rna  rzeka".

?. *.wg.
ST. ŻEROMSKIEGO

1® M „DRAMAT M a O tlT t 
DA TLI FOWfTADlA

BASKA ORWID. ANDRZE 
JEWSKA •  M. CYBULSKI 
•  FR. BRODNIEWICZ 
STĘPOWSKU WĘGRZYN 
SI E L A Ń S K I *  ORWID

P E T IT  T R IA N O N : „żona dwuch mę 
żów" i  „Będziesz zawsze m oja".

P O P U L A R N Y : „Potępieniec" i  rew ja.
P R O M IE Ń : „N a s i chłopcy m aryna- 

rze " i „ ls k o r" .
P R A G A : „M a z u r" i  rew ja-
R A J : „O s ta tn i posterunek".
K IA L T O : „Pan z m iljo n a m i-.
R IV IE R A : „P e te r Ibbetson" i  „A B C  

m iłości"!
R E N A : „Czarne Róże" i  „W esoła 

noc".
R O M A : „T on i z W iednia".
R O X Y : Jan K iepura w „P ieśn i m iło ­

ści".
S F IN K S : „Jude i gra na skrzypcach"
SO KÓŁ: „Jedna z tys iąca" i „M ą /

—  detektyw em *.
SORRENTO: „Tajem nicza dama”  i

„O sta tn ia  serenada".
S T U D IO : „M ayerling".
S T Y LO W Y : „Panna L i i i "  z F . Gaal. 
Ś W IA T O W ID : „B oh a te r" —  W.

Beery.
T O N : „C zarny an io ł".
U C IE C H A : „C ygańskie  dziewczę". 1
U N IA : „N ow e przygody Tarzana" i  

rew ia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warsz arwa, Warecka 7.


